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W ARSZAW A, 4. 1. (wł.) Sejmo 

wa komisja budżetowa przystąpiła 
dziś do obrad nad budżetem prezy­
dium rady m m itsrów  w obecności 
p. p rem jera  B artla , k tóry przybył 
do sejmu w tow arzystw ie sekreta­
rzy por. Zaćwilickowskiego i. kpt. 
Gorzowskiego. Rząd reprezentow a­
ny był przez wicem inistra skarbu 
p. Grodyńskiego.

Budżet prezydjum  rady mini­
strów zreferował poseł Kornecki 
(ki. nar.), k tóry wniósł szereg poprą 
wek o .zmniejszenie lub skreślenie 
poszczególnych pozycyj.

C harakter tych poprawek jask ra  
wo ilustru je  fak t, że p. Kornecki 
domaga się znacznego zmniejszenia 
z 200.000 na 150.000 zł. pozycji prze 
widzianej na komisję dla studjów  
nad usprawnieniem adm inistracji 
państwowej oraz proponuje skreślić 
kwotę 70.000 zł. przeznaczoną na se 
k re ta rja t ekonomiczny rady  mini­
strów, dalej wnosi o zmniejszenie 
funduszu kapitu ły  orderowej o 3000 
złotych.

N astępnie p. Kornecki stw ierdził 
że 5-mil jonowy fundusz ku ltu ry  na 
rodowej jest już wyczerpany i zapy 
tu je  p. prem jera, jak  ta spraw a bę­
dzie się przedstaw iała na przyszłość

W dyskusji nad budżetem, głos 
zabierali posłowie: Czapiński, Ry- 
barski i Trąmezyński,

P. Czapiński podkreślił zbytni 
rozrost funduszów dyspozycyjnych 
w Polsce i stwierdził, że większa 
część tych funduszów jest poświęco 
na  na inne cele. Następnie mówca 
a taku je  prasę prorządową i P.A.T.,

Poincare przeciw
opróżnieniu Nadrenji.

PARYŻ, 4.1. W arlykule, który 
.testarnio ukszał się w argentyńskim 
dzienniku »La Nacion«, Poincare do- 
t'maga się utrzymania okupacji Nad­
renii, aż do ostatecznego uregulo­
wania kwestii odszkodowań. Stojąc 
twardo na tej pozycji, gabinet Tar 
dieu, oświadcza Poincare, nie po­
pełni żadnego nadużycia, gdyż bro 
n ić  będzie tylko sprawiedliwości i 
zdrowego rozsądku.

4 R
Dy misi a wojewody 

Jaroszewicza.
WARSZAWA, 3. 1. Rada mini­

strów w drodze kureedy postanowi­
ła wczoraj przedłożyć p. prezyden 
łowi Rzeczypospolitej wniosek, prze 
noszący w sten nieczynny kom isa­
rza rządu na m. st. Warszawę, p. 
Władysława Jaroszewicza.

Późnym wieczorem p. prezydent 
Rzeczypospolitej odnośny dekret 
dymisji podpisał.

Funkcje komisarza rządu w s to ­
licy objął tymczasowo dołychczaso- 
■wy zastępca p Jaroszewicza, w ice­
wojewoda OłpińskL

Ostra odprawa premiera Bartla.
do W arszawy.jako przedsiębiorstwa deficytowe.

W  Odpowiedzi na te przemówie­
nia zabrał głos prem jer B artel, zbi 
ja jąc pokolei wszystkie zarzuty opo 
zycji. P . prem jer stwierdza, że za­
rzuty  te ukute zostały na podsta­
wie plotek i nie mogą mieć poważne 
go znaczenia. W szystkie bowiem wy 
datki są zawsze skrupulatnie noto­
wane.

*  *  #

Po posiedzeniu komisji budżefo 
wej, p. prem jer B artel udał się do 
Belwederu, gdzie odbył 2 i pół go­
dzinną konferencję z marsz. Piłsud 
skim, który wrócił dziś z K rynicy

P. prem jer B artel przy ją ł dziś 
delegację związku ziemian, w oso­
bach: sen. Steckiego i ks. Lubomir 
skiego, k tóra przedstawiła p. prem ­
ierowi postulaty sfer rolniczych. 
Delegacja, domagała się podwyższę 
n ia cen zboża.

*  *  *

M inister M atuszewski zwołał na 
10 bra. zjazd naczelników w ydzia­
łów podatków bezpośrednich izb 
skarbowych całego państwa.

Zjazd obradować będzie nad wy 
miarem podatków.
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K I N O

„Momus"
Pogoń.

Od pon iedzia łku  dnia 6 do  w torku 7 styczn ia  b. r.
Przepiękny film  ero tyczn y!

„Z akazana K obieta”
P otęin y  dramat erotyczny z życia europejczyków  na Saharze wśród 

plem ion arabskich.
W roi! tytułowej córa Arabji JETTA GOUD AL.

W roli głów. W ładca serc niew ieścich Józef Schifdkraut orai Wiktor Yarkonyj.

Anons: O d środy 8  bm. „ P O C I Ą G  W I D M O “.

Kino

„Wawel"
w S!dcu

obok kościoła 
T el. 7 -6 5 .

DZIS! Niedziela i poniedziałek DZIs!  
Prem jera p o lsk iego  filmu p. t

Kobieta, litśra §rzecl!u 
pragnie

Wielki ero ty czn o -sen sa cy jn y  film.
W rol i  g ł ó w n e j ;  u r o c z a  N O R A  NEY.

l a n  ?* s?

i l l ic i

ś. t  p.
Z NIEDZIELSKICH

MARIANNA JAROS
zmarła dnia 3 bm. opatrzona św. SaKrarr.eniami, przeżywszy lat 73.

W yprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Będzińskiej 
nr. 43, nastąpi dnia 5 bm, o  godz. 14 do kościoła parafialnego 
na Pogoni, a następnie na cmentarz w Będzinie.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i zna­
jomych pogrążeni w  smutku

Górki, syn, synowa, zięciowie, wnuczki i prawnuczki

STANISŁAW GRZEJEWSKI
do śługich I ciężkich c ersSenlach o p a łz o n y ś v /  Sakram^n- 

tasrsi za sn ą ł w  Bogu, p rzeżyw szy  lat 32.
W yprowadzenie drogich nam zwłok ze szpitala miejskiego 

na Renardzie nastąpi w po niedziałek dnia 6 stycznia o godzinie  
2-giej popoł. do kościoła parafjalnego na Pogoni, a następnie 
o godz 3 popoł. na cmentarz pogoński.

Na smutne te obrządy zapraszają krewnych, przyjaciół, ko­
legów  i znajomych pogrążeni w żalu

Matka, siostry, szwagrowie i rodzina.

19'

M inister Zaleski p rzy ją ł dziś w 
mieszkaniu swojem przedstawicieli 
prasy, którym  udzielił wywiadu, w 
związku z jego wyjazdem do Hagi.

Min. Zaleski podkreślił zgodność 
poglądów jego z poglądami min. 
spraw  zagranicznych F rancji, p. 
Briandem. Niektóre spraw y byw ają 
specjalnie rozdmuchi wane przez 
wrogą nam prasę, mówił min. Za­
leski, a jeszcze częściej w prasie o- 
wej ukazują się wywiady z osobami 
które nie wiedzą naw et o tem, że u- 
dzieliły wywiadu. W ystarczy przy­
pomnieć wywiad, umieszczony w 
prasie wiedeńskiej, o którym  mini­
ster nic nie wiedział.

TA JEM N IC Z Y  STRZA Ł 
PR ZEZ OKNO.

KRAKOW , 4.1. W czoraj do n ie  
szkania gajowego lasów ks. Lubo­
mirskiego w Porębie, pow. myśle­
nicki, jakiś nieznany sprawca od­
dał przez okno strzał z rewolweru.

Gajowy 56-łetni Ja n  Kozioł tra ­
fiony śmiertelnie zmarł. T ła m or­
derstw a nie udało się ustalić. -

W tini św iąt9C zue; I ssaaa — 3, II — 4J0, III — <3.30, IV — 8.30 
i ostatni 9 J o  w. Uprasza się Sz. Publiczność o przybycia na seansy.

N IE Z W Y K Ł A  E P ID E M JA .
B E R L IN , 4. 1. W  miejscowości 

kuracyjnej H ersfeld wy buchnęła 
ciężka epidem ja h isterji, na którą 
zachorowało 60 dzieci. 7 dzieci zma­
rło już w szpitalu.

E K S P L O Z JA  GAZÓW 
W  K O PA L N I.

K O LO N JA  nad REN EM , 4. 1. 
W szybie kopalni N ew itten n astą­
piła eksplozja gazów podziemnych. 
Dwuch robotników zostało zabitych 
a 13 zatrutych gazami.

Tragiczny epilog wvcieczki 
szioinei w Ameryce.

NOWY JO R K , 4. 1. W  miejsco 
wości W ooster-w stanie Ohio ex­
press pensylwański najechał w peł­
nym pędzie na autobus kurjerski, 
wiozący młodzież szkolną na w y­
cieczkę.

Parowóz pociągu, wlókł autobus 
na przestrzeni około 100 metrów, 
rozbijając go doszczętnie. Wzdłuż 
toru leżało 25 dzieci, k tóre wypadły 
z autobusu podczas katastrofy .

Po przewiezieniu nieprzytom ­
nych dzieci do szpitala, stwierdzo­
no, że 9 z nich nie żyje, większość 
zaś odniosła bardzo ciężkie rany.

Odwilż — w dzień 
przymrozki — w nocy.
WARSZAWA, 4.1. Dziś przewl- 

dywane lesi zachmurzenie przeważa 
jące duże z  króikofrwełeml przeja­
śnieniami. Na zachodzie kraju moż­
liwy drobny deszcz. Po lekkich noc 
nych przymrozkach głównie na po ­
łudniu i wschodzie w ciąga dnia 
odwiiż. S łabe wiatry połudnlowo-sa 
chadnie.



KJr =5.

w mme! Danii (3 .500 .000  mieszkańców) na każdego gruźlika przypada icdno łóżko 
z o ra  n e  u  n a s  takich łóżek brakuie conairnniei 24 000 , (w Polsce śmiertelność z po- 

s p * ’ wodu gruźlicy jest trzykrotnie większa n z w banu).
— Bede kupował nalepki polskiego związku przeciwgruźliczego. —
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konferencja w  Hadze. ZBroiny napad na chatą chłopska
H A G A , 4. 1. Po  w stępnej konfe 

rencji przyw ódców delegacyj sze­
ściu m ocarstw  uzgodniono, że p ro­
gram  d rug ie j konferencji należy, o 
ile możności załatw ić do dn ia  17 bm. 
U tw orzone zostały  dw a kom itety  
konferencyjne.

P ie rw szy  d la om ówienia niem iec 
kich kw esty j reparaey jnych  rozpo 
czął sw ą pracę już  w czoraj wieczo 
rem.

W  kom itecie tym  biorą udział 
prócz 6-ciu m ocarstw  także rep re ­
zentanci w szystkich państw  zaiu te 
resow anyck w7 planie Younga.

K om itet d rug i, k tó ry  będzie oma 
wiał kw estję  rep aracy j niem ieckich,

Pochód zarazy papuzej.
PRAGA, 5. i. Budząca zanie - 

pokoieme w Niemczech » horoba 
papu?ia« ukazała się  w Pradze.

Dwai właściciele panug, które 
niedawno zdechły wśród podejrzą - 
nvcn obiawów, zachorowali na za­
palenie płuc, połączone z sym pto 
matem papuziet choroby.

W Monachium zanotow ano licz­
ne wypadki t. zw. »chorobv papu- 
ziej«, którei przebieg zbliżony do 
grypy, m* jeszcze Komplikację w  
postaci zapalenia pluc. Jedna z 
kooief, kióra n edawno zapndia na 
lę chorobę, zmarła.

a więc sp raw y polskie, rum uńskie, 
czeskie, w ęgierskie, bułgarskie, roz­
począł swe prace dzisiaj, t. j. w  so­
botętę  rano.

ŁODZ, 4 1. W dniu wczcrajszvm  
we wsi W Ha Krzvsztoiorskn, pow. 
piotrkowski dokonano zuchwałego 
napadu bandyckiego na dom Szczę

0 0 9 0 0 9 1

Odurzony gazami 1 przysypany żuźiem 
pijak spalił się na węgiel.

KATOWIC E, 4.1. Na hałdzie ko 
ło  kopalni »viaiylda« w Lipinacb 
znaleźfi u ający się do pracv g ó r­
nicy dwie. wystające z pod zw a’ów 
nogi ludzkie Gdy rozkopano żużle 
wvdobyto resztę ciała w sianie zu 
pełnego zwęglenia.

Ze zna.ezionej przy zwłokach

butelce po w ód ce sądzić na!?iv, 14 
zmarły uraczywszy się  eik holem 
zasnął u stóp hałdy Odurzony wy­
ziewami został przysypany gorącym  
żużlem, ponosząc straszną śmierć.

Wobec zupełnego zwęglenia two­
rzy, nazwiska nieszczęśliwego nie 
zdołano ustaiić.

Niesłychany akt wandalizmu.
Z brod n icza  r^-.a n iszczy  pom n k po staw io ny  ku czci 

poległych pow stańców .

Wzorowe ©omdy szkolfis 
przy szKcłacii powszechnych

Osiem gm in w powieeie Skierniewic 
kim postanowiło założyć wzorowe ogro 
dy szkolne przy szkołach powszechnych  
koszt założenia jednego ogrodu wynosi 
4.0u0 zł. W tym  celu sejm ik Skierniewic 
ki uchwalił zaciągnąć z m inisterjum  
rolnictwa za pośrednictwem państwo­
wego banku rolniczego pożyczki dla 
tych gmin w kwocie 32.000 zł z tym  wa 
runkiem, że ogrody te będą założone 
najpóźniej do wiosny r. b. według pla­
nu i pod kierunkiem  twa popierania  
ogrodów szkolnych.

N A D A N IE  ODZNAKI PAM IĄTKO- 
W EJ SZKOLE PCHOR. REZ. SAP. W 

MODLINIE.
Komenda eentruin wyszk. sap. w Mo 

dlinie komunikuje, że m inister spraw  
wojskow, zatwierdził odznakę pam iąt 
kową szkoły pchor. rezerwy saperów, i  
sap. kolejowych.

Uroczystość wręczenia odznaki ka­
drze instruktorskiej i byłym  absolwen 
tom szkoły, połączona z uroczystością 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej pry­
masów z lat uprzednich, odbędzie się  
dnia 1 lutego 1030 r. o godz. 19 w cen­
trum wyszk. sap. w Modlinie.

Komenda centrum wyszk. sap. wzy  
wa w szystkich b. pchorążych saperów i 
sap. kol., by zgłosili swój udział w uro 
ezystości i nadesłali zwrot kosztów od 
znaki (12 zł.).

Nieobecnym  na uroczystości odzna­
ka zostanie odesłana pocztą.

Onegdaj m ieszkańcy B ogucic i Za- 
wodzia, a następnie i Katowic poruszę 
ni zostali do żywego wiadomością po­
dawaną z ust do ust o wysadzeniu w 
powietrze przez zbrodniczą rękę pom­
nika, postawionego w Bogucicach ku  
czci poległych w powstaniach śląskich

Tego barbarzyńskiego czynu doko­
nano o godz. 3 nad ranem w nocy z 2 
na 3 stycznia. Zbrodniarz^ względnie 
zbrodniarze podłożyli pod pomnik — w 
miejscu, gdzie był złożony wieniec — 
pewną ilość lignozytu a spowodowaw­
szy wybuch m aterjału. zniszczyli pom­
nik całkowicie. Siła wybuchu sprowa 
d7iłn poza tpm zniszczenie 70 szyb w 
sierocińcu im. ks. M arkiefki i 10 szyb 
na probostwie. Budynki w których  
zniszczone zostały szyby, znajdują się  
w bliskiem sąsiedztwie pomnika. W sku  
tek detonacji wśród dziatwy w siero­
cińcu powstał popłoch, który m ógł 
m ieć nieobliczalne następstwa, gdyby  
nie natychm iastowa i  skuteczna inter 
wencja opiekunek dzieci, zakonnic.

Zniszczony zbrodniczą ręką pomnik, 
poświęcony pamięci 34 poległych pow 
stańców z Bogucic zbudowany został w  
roku 1921 i był jednym  z najstarszych  
pomników powstańczych na Śląsku. Po 
staw iony był na placyku za probo 
stwem w sąsiedztwie cmentarza para- 
fjalnego, tuż obok sierocińca im. ks. 
M arkiefki. W listopadzie ubiegłego ro 
ku pomnik został gruntownie odnowio 
ny staraniem m iejscowej grupy zw. 
powst. śl. przy czynnej a bezinteresow  
nej pracy członków grupy. W m aju bie 
żącego roku pomnik m iał otrzymać go  
dło państwowe, umieszczone ną szczy­
cie pomnika.

W spom niany akt wandalizmu w y­
wołał wśród ludności polskiej Bogucio 
żywe oburzenie na domniemanych spra 
wców, których należy szukać jednak 
wśród „lojalnej" m niejszości, której pa 
noszenie się doychczas zaznacza się w 
Bogucicach w sposób szczególnie pro­
wokacyjny.

Przez cały  dzień wczorajszy zbiera 
ła się ludność m iejscow a przy pomni­
ku, żywo kom entując wypadek. Miejsce 
zbrodnezego czynu przedstawia stos gru  
zów. Zbrodniarze usunęli złożony meda 
wno wieniec, gdzie podłożyli m aterjał 
wybuchowy, którego siła  wybuchu od 
rzuciła duże tafle marmuru na parę me 
trów tablicę z nazwiskam i poległych  
rozszarpała na drobne kawałk a cokół 
bardzo poważnie uszkodziła.

Żywo komentowano brak oświetle 
nia m iejsca w pobliżu pomnika, wsku­
tek czego m ieli zbrodniarze w ciemną 
noc ułatw ione zadanie. Taksmo kryty  
kowano brak stałego odwachu policyj­
nego w Bogucicach, wskutek czego po­
licja  przybyła na m iejsce wypadku % 

bardzo znacznem opóźnieniem.
Organa śledcze pracują gorączkowo 

nad wytropieniem  sprawców i m ają  
już pewne poszlaki, które doprowadzą 
niew ątpliw ie w najbliższych dniach do 
ujęcia zbrodniarzy.

Zarząd grupy m iejscowej związku 
powstańców śląskich, wobec niebywa­
łego wypadku wandalizmu, wyznacza 
nagrodę w wysokości 500 (pięćset) zło 
tych za w ykrycie sprawców zniszcze­
nia pomnika. Równocześnie zarząd ape 
lu je do społeczeństwa, aby się przyczy  
niło do w ykrycia sprawców i ułatw iło  
pracę władzom policyjnym .

snego Andrzeia.
Trzech zam askowanych i uzbro­

jonych w rewo'wery opryszxów , 
powiązawszy rodzinę złożoną z 5 
osób sznurami, splądrow ało m iesz­
kanie i zrabow ało 200 złotych oraz 
dwa kożuchy, Większej ilości pie­
niędzy w .‘■umie kilku tysięcy zło­
tych, ukrytej prz«z Szczęsnego pod 
podłogą, bandyci nic znaleźli

Po  dokonaniu rabunku spraw* 
cv zbiegli, zatarasow aw szy drzwi 
wejściowe kołami i narzędziam, rol- 
niczemi, Zawiadomiona o napadzie 
policja powiatowa wszczęła pościg

Niebaczne manewry 
parowozów.

Kilku rannych  na stacji 
w Kutnie.

W A R SZA W A , 4. 1. Pod  K utnem  
w ydarzy ła  się w czoraj wieczorem 
k a ta s tro fa  kolejowa.

W  czasie m anew row ania parowo 
zu pociągu towarow ego nr. 27, któ­
ry  m iał w yruszyć za chwilę w stro  
nę W arszaw y — z parowozowni wy 
jechał w kierunku stac ji pociąg służ 
bowy, złożony z parow ozu i 2 wago 
nów.

W  pobliżu now ej parowozowni, 
odległej o 2 kłm. od stac ji K u tno  
oba parow ozy, idące w przeciw le­
głych k ierunkach, nie zauw ażyw szy 
się w zajem nie w skutek  panu jącej 
m gły, — zderzyły  się.

je d e n  parow óz w raz z wagonem 
służbowym uległy w ykolejeniu.

Ciężko ran n i są: ham ulcowy Bo­
lesław  Przezdzisk , pracow nik biuro 
wy Jó zef Saler, oraz pomocnik na­
czelnika parowozowni inż. K onstan  
ty  Suszyński.

P oza  tem  ran n i są jeszcze: na­
czelni k parowozowni, inż. C hludziń 
ski, 10-łetni H erod  N evm an, oraz 
trzy  osoby, w  tem  jedna kobieta, 
k tó rych  nazw isk jeszcze nie ustalo­
no.

W ładze kolejowe prow adzą ener 
giczne dochodzenie w celu ustalenia, 
k to  ponosi odpowiedzialność za to 
karygodne niedbalstw o, którego o- 
f ia rą  padli przew ażnie sam i praoow 
niey  kolejowi.

Zmiana kalendarza w Sowietach

LICZBA POŻARÓW V7 POLSCE  
W ZRASTA.

Z  danych statystycznych powszech­
nego zakłada ubezpieczeń wzajemnych, 
wynika, że w r. ub. wzrosła ogromnie 
w Polsce liczba pożarów. W pierwszych  
3 kwartałach r. 1929 zanotowano 10.995 
pożarów, przyczem pastwą ognia pa 
dło 19.646 nieruchomości wiejskich i 
małomiasteczkowych. Ogólna suma 
strat w ynosi 36 m iłjonów złotych. W r. 
1928. liczba pożarów wynosiła 7.846, a 
ogólną sumę strat obliczono na około 
20 m ilj. złotych.

RYGA, 4. 1. Z  Moskwy d o n o ­
szą, że państwowa komisja nadała 
ostateczną redakcję projektowi o 
zmianie kalendarza w Z S VR. We­
dług uchwalonego projektu, rachuba 
lat od narodzenia C hrystusa uiega 
s asow aniu. Kalendarz sowiecki 
wprowadza nową erę komumstvez 
ną Pierwszy rok tej ery rozpo 
czvna się od rewolucji październi­
kowej t. zn. 917 r Poczaiek roku 
przypada nie na pierwszego stycz­
nia, lecz na pierwszego listopada.

Nazwy miesięcy pozostają te sa 
me, maią bvć zm itnione tylko n a ­
zwy dni Rok liczv S65 dni, przy­
czem pięć dni, na które p rzypada­
ją święta rewolucyjne, pozostają 
poza kalendarzem . O prócz tego 
rok sowiecki dzieli się na cztery 
kwartaiy. dw anaście miesięcy po 
50 dni każdy, każdy zaś m iesiąc 
na trzy dekady i sześć tygodni po 
pięć dni. Nowy kalendarz sowiecki 
ma być wprowadzony w roku 19ól.

Rozruchy bezrobotnych
w Rumunii.

K rw aw e starcie  tłumu z  polic ia .
B U K A R E S Z T , 4. 1. W  Temesz- 

w arze doszło do krw aw ych rozru­
chów, w yw ołanych przez tłum  bez­
robotnych, złożony z około 2000 o- 
sób.

Podczas s ta rć  z dem onstran tam i 
10 policjan tów  oraz w ielu z pośród 
bezrobotnych odniosło rany . Dopie 
ro w ojsko i s traż  ogniowa zdołały 
opanować sy tuację  i przyw rócić po 
rządek. 85 bezrobotnych areszto­
wano.

Ś m ie r te ln a  kelpie! w  roztopaosiynn zslsz i® .
BERLIN. 41. W hucie stelowel 

Duisburg Hoctifeld wydarzył się 
suaszny  wypadek. Kierownik dźwi­
gu, przewożąc roztopione żelazo do 
pieca humiczego wywrócił całe na­
czynie z rozpalonym płynem. Żela­
zo poparzyło ciężko jednego z ro ­
botników, tak że m usiano go  n a ­

tychm iast przewieźć do szpitala. Kie­
rownik dźwigu usiłował się urato 
wać, zeskakując z platformy, sko 
czył iednak tok nieszczęśliwie, że 
wpadł w rozlane na ziemi płynne 
żelazo i spłonął w oczach zebra­
nych robotników.

Z drow ie i ł -atyt
o d z y sn a c ie  s to su ją c  stale

PIBUtKI PitfECZYSZCZyp
ZE SE1NKSEM

c*y8Bc*ą żołądek, usuwała nie­
strawność, chronią od reurnaiyi- 
mu i artretyzmu, uścnter&a!q ns- 

moroidy, czyszczą krew.
SkŁ. gł.: Apteka W. Borow3ikeio 
W a rs z a w a , Je ro z o b m sk a  59.
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Kompromis czy dalsza walka?
Obóz liberalnej konstytucji 

marcowej znajduje się dziś nie­
wątpliw ie w stanie euforji.

Noworoczne „pożegnania" i 
„pow itania" w organach tego obo 
zu są nader znamienne. Nie to 
jest wszakże w nich najeiekaw- 
szem, co zgodnie mówią (bo ina­
czej mówić nie chcą i nie mogą) o 
zmierzchu „grupy rządzącej pań­
stwem od roku 1926". To, co naj­
bardziej zająć winno opinję spo­
łeczeństwa w tych starorocznychi 
bilansach i noworocznych nadzie­

ja c h  tego obozu, to wypowiedzia- 
(ny w nich z szczerością, wyrosłą 
na tle konjunkturalnem , stosu­
nek do centralnej spraw y pań­

stw ow ej: zm iany ustroju. W  gło 
Bach tych bowiem błogostan na­
szych rdzennych, z krw i i kości li 
berałów, dał wyraz żywiołowej 
w prost tęsknocie do powrotu 
przedmajowego porządku rzeczy, 
kiedy to państwem w ładała „wo 
la reprezentacji narodowej".

W yrazem  prawdziwej sana­
cji—  czytamy w jednym  z orga­
nów tego obozu —  wyrazem od­
rodzenia politycznej m yśli naro­
du, jest dzisiaj sejm, a raczej je­
go opozycyjna większość.— Sejm 
skupia przy sobie wszystko, co 
reprezentuje w iarę w siły naro­
du, w iarę w wolność (tak jest!!!), 
troskę obywatelską. Na zasadach 
demokraeji łączą się stronnictwa 
—  pisze delej „Głos N arodu" — 
które odzyskują zdolność zawie­
ran ia  kompromisów z przeciwni­
kami. Idziemy w r. 1930 z rados 
ną nadzieją, że ta  współpraca bę 
dzie się pogłębiać i wypierać le­
gendy o partyjnictw ie, uniemo- 
żliwiającem rzekomo rządy parła 
mentarne. W alki party jne pozo­
staną, bo są potrzebne, ale nie bę 
3ą już rozbijać parlam entu.

Nie tylko jednak organ cha 
decji uznał, że nadszedł moment 
psychologiczny, ahy rozwinąć peł 
ne sztandary w stuprocentowej 
już obronie systemu demokracji 
parlam entarnej, zagwarantować 
nej przez konstytucję marcową. 
W yrażający poglądy stronnic- 
'tw a narodowego „K urjer W ar­
szawski" zo rgan izow ana powita 
n ie  brzemiennego nadziejami 
1930 roku aż całą międzynarodo­
wą ankietę w obronie systemu de 
m okracji parlam entarnej, ankie 
ię , w której —  oczywiście! —  za­
brał głos tow. Loebe (a więc już 
nie tylko socjaliści szukają u  nie 
"go odsieczy!). Naczelną tezą tej 
ankiety  jest stwierdzenie, że żad 
nego kryEysu ustrojowego nie 
przeżywamy, gdyż „instytucja 
parlam entarna  jest w samej zasa 
€zi.e zdrowa i najlepsza z możli­
wych", co najwyżej wym aga 
drobnych poprawek.

Przywódca stronnictw a naro- 
łłewego p. Trąm pczyński stw ier­
d z a  wręcz w tej ankiecie, że „je:! 
zwolennikiem parlam entaryz­
m u", jako naczelny argum ent 
zaś, uzasadniający tę jego zasad 
niezą podstawę, podaje to, że 
Wprawdzie ustrój parlam entar­
n ie  —  demokratyczny jest zły, 
ale „wszystkie inne kombinacje 
W kwestji ustro ju  państwowego 
są jeszcze gorsze"... Faszyzm nie 
paajduje już uznania u  tej sztan­

darowej postaci obozu wielkiej 
Polski, ponieważ tylko „przez 
pewien czas przyniósł krajowi 
znaczny pożytek"... P . Trąm p­
czyński jest również stuprocento 
wym obrońcą konstytucji; k tóra 
pod jego laską została uchwalo­
na. Nie chce i nie widzi potrzeby

Rząd Mac Donalda, obją wszy wła 
dzę w Angji po konserwatystach, 
zainicjował nowy kurs w polityce 
zagranicznej. W Egipcie usunięto 
rząd dyktatorski, przywrócono pra 
wa parlamentowi i zarządzono nowe 
wybory. Odbyły się one bez żadne­
go nacisku z góry, w atmosferze peł 
nej swobody i oto ich rezultat. Na 
196 mandatów 176 przypadło partji 
niepodległościowej t. zw. Wafd, któ 
rej dążeniem jest całkowite wyzwo­
lenie się z pod opieki angielskiej, 
nie tyle w dziedzinie politycznej, co
fospodarczej. Egipt bowiem, choć- 

y najbardziej politycznie niezależ 
ny, będzie tak długo pod wpływami 
angielskierui, dopóki cały jego byt 
opierać się będzie na produkcji ba­
wełny.

Indjom ofiarował Henderson, 
angielski minister spraw zagranicz 
nych, statut dominialny. Miały ona 
przestać być kolonją brytyjską, a 
stać się samodzielnem dominjum, 
jak Australja, Kanada, Południo­
wa Afryka i Nowa Zelandja. W od­
powiedzi na tę propozycję zebrał 
się kongres narodowy Indyj, który 
na wniosek Ghandiego odrzucił pro 
pozycję angielską i proklamował u- 
roczyśeie żądanie pełnej niepodle­
głości dla swego kraju. Chodzi tu 
nie o platoniczną rezolucję, ale o u- 
chwałę, która może stać się zacząt­
kiem rewolucji niepodległościowej 
na olbrzymiem terytorjum, zamiesz 
kiwanem przez 300 mil jon ów ludzi. 
Albowiem równocześnie z uchwale­
niem żądania niepodległości pow­
zięta została uchwała, mówiąca o 
środkach, prowadzących do tego ce 
lu. Ghandi, filozof i mistyk, jest jak 
wiadomo przeciwny gwałtownym 
metodom walki, dlatego też i obeo-

W dniu 6 stycznia rozpoczyna się 
w Genewie konferencja techniczna 
poświęcona zagadnieniom czasu pra 
cy, płacy oraz ogólnych warunków 
pracy w przemyśle węglowym.

Do udziału w konferencji zapro­
szono 9 państw europejskich, produ 
kujących węgiel, a mianowicie: An- 
glję, Francję, Niemcy, Polskę, Bel- 
gję, Czechosłowację, Holandję, Hiśz 
panję i Austrję.

Celem konferencji jest wskazanie 
radzie administracyjnej międzyna­
rodowego biura pracy, tych spraw 
dotyczących przemysłu, które nale­
żałoby pomieścić na porządku dzień 
nym obrad 14 międzynarodowej kon 
ferencji pracy. Jak wiadomo, konfe 
rencja ta odbędzie się 9 czerwca b. 
r., a zadaniem jej będzie doprowa-

Najsilniejszą organizacją działa 
jącą na terenie polskiego szkolnic­
twa średniego jest tow. nauczycieli 
szkół średnich i wyższych, znane 
pod nazwą T. N. S. W. Liczba człon 
ków tego towarzystwa przekracza 
6.500 osób, z czego zaledwie tylko 
100 osób przypada na profesorów 
szkół wyższych i urzędników kura­
tor j ów.

Towarzystwo utrzymuje bardzo 
żywe stosunki ze stowarzyszeniem 
chrześc j ańsko-narodowem na uczy- 
cielstwa szkół powszechnych, które 
liczy około 25.000 nauczycieli szkół 
powszechnych.

żadnej zmiany w ustroju demo­
kracji parlam entarnej, gdyż „głó 
wnej bolączki naszego parlam en 
taryzm u, t. j. niskiej ku ltu ry  wy 
borców żadna ustaw a nie usunie" 
i dodaje: „jacy wyborcy, tacy po 
słowie"! Wobec innych bolączek 
parlam entaryzm u, a więc „bez-

nie zaproponował „pokojowe" meto 
dy. Polegać one mają po pierwsze 
na wstrzymaniu się Hindusów od u- 
działu we -wszelkich organach sa­
morządowych i autonomicznych, o- 
raz na niepłaceniu podatków. Ten 
ostatni zwłaszcza punkt wywołał 
konsternację w angielskich kołach 
politycznych, jego bowiem realiza­
cja może być ciosem śmiertelnym 
dla panowania Anglików w Ind- 
jach.

Ale i na kłopotach indyjskich 
nie koniec. Chiński rząd nankiński 
ogłosił, iż z dniem lstycznia 1930 
r. ustaje eksterytorjalność obcych 
poddanych na chińskiem terytor­
jum. Odtąd obywatele obcych 
państw, mieszkający stale w Chi­
nach, podlegać będą jurysdykcji 
chińskiej na równi z Chińczykami, 
wszelkie ich przywileje zostają znie 
sione. Jest to cios wymierzony prze 
dewszystkiem przeciwko Anglji, mi 
mo, iż pozornie tyczy się on wszyst­
kich cudzoziemców. W Chinach 
mieszka najwięcej anglików, naj­
większe zakłady, przedsiębiorstwa i 
banki należą do Anglji. Anglja jest 
najbardziej znienawidzoną przez lu 
dność chińską, angielskie towary są 
bojkotowane; słowem Anglja jest 
po dzień dzisiejszy dla odradzają­
cych się, nacjonalistycznych Chin 
symbolem ucisku imperjalnego.

Rok 1930 rozpoczyna Anglja pod 
brzemieniem ciężkich kłopotów ko­
lon jalnych. One to, wraz z zagad­
nieniami rozbrojenia morskiego, 
konferencji reparacyjnej, oraz pak­
tu celnego będą tłem, na którem roz 
grywać się będzie polityczna histo 
rja świata w tym pierwszym roku 
nowego dziesięciolecia.

dzenie do układu międzynarodowe­
go o znaczeniu praktycznem, t. j. u- 
chwalenia międzynarodowej konfe 
rencji pracy.

W skład poszczególnych delega­
cji wchodzą przedstawiciele rządu, 
pracoda-wców i prawników,

W skład polskiej delegacji weho 
dzą pp.: minister Sokal, w-minister 
Doleżal, dyr. Cybulski, radca Stein, 
radca Zagrodzki, radca Tiszlowicz, 
i p. Gałlot ze strony rządu — dele­
gat inż. A. Falter, zast. delegata inż. 
W. Sądajłło i rzeczoznawcy inż. M. 
Bayer, b. min. inż. A. Olszewski, b. 
min. inż. M. Szydłowski, inż. S. Tar 
nowski, i inż. J . Wągris ze strony 
pracodawców — poseł Stańczyk ze 
strony pracowników.

Władze naczelne obu organiza­
cyj rozważają możliwość unifika­
cji.

Pęd jednoczenia się organizacyj: 
nauczycielskich objął również i nau 
czyeielstwo szkół żydowskich. Dwie 
organizacje żydowskie nauczycieli 
szkół powszechnych i średnich pow 
zięły uchwałę połączenia się w je­
den związek.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
iż jednoczenie idzie nie w kierunku 
poziomowym (szkoły powszechne z 
powszechnemu), lecz pionowym 
(powszechne ze średniemi).

karności występków poselskich, 
łazikowania posłów po m inister- 
jach w celu obrabiania interesów; 
pryw atnych, bezgranicznej de* 
mag'ogji, apelując do najniż­
szych instynktów  mas i  t. d. —> 
państwo jest również bezsilne —< 
jak  w ynika z wywodów p. Trąm p 
czyńskiego —  gdyż jedyny śro­
dek na te bolączki widzi on w. 
„pręgierzu opinii publicznej"...— 
Gdzież zatem była ta,,opinja pu­
bliczna" i dlaczego nie poskra­
m iała tych „bolączek", które p. 
Trąmpczyński wymienia, jako 
organicznie związane z systemem 
demokracji parlam entarnej... P. 
Trąmpczyński, obrońca tego i ta ­
kiego systemu, jest oczywiście 
sceptykiem i pesymistą. Powia­
da: „wielkich nadziei, przywiąza­
nych do zmiany konstytucji w ce 
lu  uzdrowienia ustroju państwo­
wego nie podzielam". Trudno 
istotnie żywić panu T., takie na­
dzieje, skoro tej zmiany wewnę­
trznie nie chce i przed nią się bro 
ni, skoro zaraz po wyżej cytowa- 
nem zdaniu ze szczerością, prze­
chodzącą wszelką imaginację, o- 
świadeza: ,Za niepotrzebne uwa­
żam powiększenie władzy prezy­
denta Rzplitej"...

•  * •
Jakże w obliczu powyższych 

głosów niewątpliwie szczerych, 
bo wynikających z wewnętrznej, 
ideowej i m oralnej s truk tu ry  o- 
bozu konstytucji marcowej —  wy 
glądają deklaracje party j, złożo­
ne niedawno głowie państw a na 
zamku? Czego można się spodzie 
wać po tych deklaracjach i czy 
można oczekiwać twórczych, po­
zytywnych skutków z tak  dzi­
siaj zalecanego kompromisu, któ 
rego s y m b o l e m  m a być 
gabinet „Bartel V"?... Kompro­
mis można i należy robić, gdy w 
grę wchodzą strony o ilościowych 
różnicach w zgodnym poglądzie 
na zasadę zagadnienia, mającego 
być rozwiązań em. O kompromi­
sie nie może być mowy, gdy za­
wierać m iałyby go dwa św iaty 
myśli, dwa światy, reprezentują­
ce różne zasadnicze poglądy na 
charakter, na treść odzyskanego 
państwa. Nie może być kompro­
misu z obozem, k tóry  całą istotę 
tej treści skupia na praw ach na 
wolności, na swobodach obywate 
li, k tóry  całą Polskę zamyka her 
metycznie w parlamencie, który 
w państwie widzi co najwyżej
stróża przywilejów obywatel­
skich, dla którego wreszcie—jak 
areyznam iennie z cytowanych 
głosów w ynika — rząd, zagadnie 
nie silnej w łady rządzącej jest w 
organizacji państw a albo kop­
ciuszkiem, albo czynnikiem 
wręcz nieobecnym!!

Społeczeństwo, spokojnie, bez­
nam iętnie obserwujące —~ nieste 
ty  dotychczas tylko!—walkę to­
czącą się w Polsce od la t trzech 
ma doskonałą sposobność przeko 
nania się na powyższych w ynu­
rzeniach obozu konstytucji m ar­
cowej o prawdzie, o istocie, o dzie 
jowej wadze tej właśnie walki, 
ma możność kapitalnego stw ier­
dzenia, że w alka ta  toczy się na­
prawdę o dwie różne zasady bu­
dowy i organizacji nowoczesnej 
Polski mocarstwowej.

Angielskie kłopoty koloidalne.

Konferencja węglowa.

Unifikacja organizacyj nauczycielskich.
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Przed reformą kas cftcrycft.
Obowiązująca ustaw a o kasacb tów tj. ogniskami wiedzy, z których

chorych, jak  wskazuje dziesięciolet wychodzą nowe szeregi lekarzy%
nie doświadczenie, nie odpowiada . W ciągu najbliższych dwóch 
zupełnie bezpośrednim potrzebom miesięcy lekarze i kierownicy kaa
życiowym ubezpieczonych, nie wy chorych, stykający  się bezpośrednio
pełnia również swych zadań z pun z praktycznem i zagadnieniami, ma
i i • T  ^ - A  n-ł-nro 7 m if ip n  11-ktu widzenia państwa. Zmiana_ u- 
staw y z 19 m aja 1920 roku  ̂ jest 
spraw ą całkowicie dojrzałą i prze 
prowadzona zostanie w ramach u- 
staw y t. zw. scaleniowej, obejm ują 
cej całość zagadnień ubezpieczeń 
społecznych.

W przewidywaniu, że prace usta  
wodawcże, poczynając od zredago­
wania projektu rządowego, a kom 
cząc na odpowiedniej uchwale sej 
mowej, którą trzeba będzie dopiero 
wcielać w życie, — zajm ą bardzo 
wiele czasu, już te taz m inisterjum  
pracy i opieki społecznej zapocząt 
kowuje pewne zmiany, które pomie 
ścić się dadzą w ram ach obowiązu 
jących przepisów ustawodawczych, 
a staną się podwaliną przyszłej 
s truk tu ry  ubezpieczeniowej.

M inisterjum  pracy i opieki spo 
łecznej zwróciło szczególną uwagę 
na te bolączki dziedziny ubezpie­
czeń społecznych, które najbardziej 
dotkliwie dają się we znaki.

Niema dwuch zdań, że tu ta j w 
pierwszym rzędzie należy postawie 
spraw ę reorganizacji lecznictwa w 
kasach chorych. Otóż mamy przed, 
sobą okólnik m inistra pracy i opie 
ki społecznej, skierowany do dyre­
ktorów okręgowych urzędów ubez 
pieczeń. W okólniku tym  znajduje 
my sformułowTanie zasad reorgani­
zacji lecznictwa w kasach chorych, 
na podstawie wieloletniego doświad 
czenia i ostatniej wym iary zdań 
między technikami - ubezpieczenio 
wcami a światem lekarskim.

Nowy ustrój lecznictwa kasowe 
go ma się przedstawiać, jak  poniżej. 
System am bulatoryjnego leczenia, 
k tóry powodował stałe niezadowolę 
nie ubezpieczonych ze względu na 
„maszynowe", bezduszne traktow a­
nie pracy lekarskiej i cierpień pa­
cjenta, postanie zniesiony.

Ośrodkiem nowego systemu le­
czenia będzie lekarz, czuwający sta 
le w określonym rejonie nad zdro 
wiem grupy ubezpieczonych (ca 
1000) czyli t.zw. lekarz domowy. Do 
niego zgłaszać się będą chorzy, lub 
używać jego pomocy. Lekarz domo 
wy będzie niósł pierwszą pomoc 
lub poradę, będzie sam leczył, lub w 
trudniejszych wypadkach skierowy­
wał do polikliniki (do specjali­
stów), lub szpitala. W  swej opiece 
lekarskiej będzie się mógł zapoznać 
z warunkami domowemi pacjenta, 
pacjent będzie miał swego lekarza,
— obaj zaś przestaną być dla siebie 
liczbami bez treści.

Lekarz domowy będzie miał do 
pomocy hygienistkę i akuszerkę. 
Oczywiście współpracować będzie 
on siłą rzeczy na  swoim terenie z 
instytucjam i opieki społecznej, 
przychodniami przeci wgruźliczemi, 
przeciWalkoholowemi, „kroplami 
mleka",_ stacjam i hygieny zapobie 
gawczej, ośrodkami zdrowia i t. p., 
co w rezultacie pozwoli skierować 
sprawę podniesienia nygieny na 
właściwe tory. D rugą linją pomo­
cy staną się polikliniki, stanowiące 
podstawę pracy lekarzy specjali­
stów. T utaj leczyć będą specjali­
ści, lub stąd udawać się do ciężej 
chorych pacjentów. Trzecie miejsce 
wreszcie zajm ą szpitale i zakłady 
położnicze, w których ma znaleźć 
miejsce każda położnića.

No'Wa sieć organizacji leczniczej 
kas chorych wymagać będzie auto 
matycznie żywego udziału kas cho 
rych w rozbudowie szpitalnictwa, 
którego niedorozwój jest dzisiaj 
wielkim brakiem w opiece nad zdro 
wiem publicznem. S tąd kasy cho­
rych będą ściśle współpracować z 
analogicznemi dążeniami ze strony 
państw a i samorządu.

Okólnik m inisterjum  pracy i o- 
pieki społecznej kładzie również 
silny nacisk na współpracę z w y­
działami łekarskiemi uniw ersyte-

ją  nadesłać uwagi, jakie im pody 
k tu je  wiedza i doświadczenie, pu­
czem projekt reorganizacyjny uzy 
ska ostateczną formę.

W yczerpywana dotychczas^ do 
dna cierpliwość rzeszy ubezpieczo­
nych obywateli, na  wieść o akcji

reorganizacyjnej, poczyna się odra 
dzać z nową wiarą. Jeszcze parę 
miesięcy cierpliwości, a pocznie się 
nowy ład w kasach chorych.

Nie należy się łudzić, aby cud 
odmiany dokonał się błyskawicznie. 
Ale wolno wierzyć, że dobra wola 
lekarzy i dobra wola ubezpieczo­
nych, zarówno jako wyborców, jak 
i pacjentów, potrafi z bezwładnej 
machiny kas chorych uczynić insty 
tucję pożyteczną dla ubezpieczo­
nych, a więc i dla państwa.

Zuchwały napad.
B a n d y c i  z r a b o w a l i  2  ) 0 0  zł. k u p c o w i  z  M o d r z e jo w a ,

Onegdaj około goaz. 8 wiecz. 
dwuch nieznanych osobników, obok 
przystanku tram wajowego n a  ulicy 
3 m aja w Szopienicach napadło na 
Lawartowskiego A braham a z Mo­

drzę jowa, 
którego pod groźbą rewolweru za­
prowadzili poza parkan  dworu Mi- 
raszewskiego.

Jeden ze sprawców wy'ciągnął z 
kieszeni Lawartowskiem u 

2300 zł. w gotówce.
Po dokonaniu rabunku sprawcy 

zbiegli w kierunku ul. W arszaw­
skiej w Szopienicach.

Zarządzona natychm iastowa o- 
bława za sprawcami nie dała pozy 
tywnego wyniku.

Katastrofa kolejowa w Dąbrowie
5 w agonów  ro z b  tych. — P a ro w ó z  u szk o d zo n y . — 1 o so o a  ran n a

Onegdaj o godzinie 10 ei wiecz. 
pociąg towarowy zdążający z Kato­
wic do Łaz. gdy znaiazł sie na bocz 
nej bnii w Dąbrowie wpadł na bar 
jere. zamykającą tor koleiowy.

Przy zderzeniu bariera została 
zeiwana, a koła lokomotywy z całą 
siłą wryły się głęboko w ziemię.

Pierwszy wagon — bransard zo­
stał doszczętnie strzaskany i 4 na­

stępne wagony uległy częściowemu 
rozbiciu.

Ze siużby pociągu iekkie obra­
żenie głowy doznał hamulcowy 
Edward JasnowsKi, zam ieszkały  w 
Katowicacn.

Ruch pociągów nie został przer­
wany, ponieważ wypadek miał miej­
sce na linji bocznej.

Napad rabunkowy w śródmieściu Sosnowca.
N ie z w y k ła  przygoda ś  c iz a k a . Zuchwaiy o a n d y t a  

został n a le ż y c ie  ukarany.
Ciekswe przygody w Sosnowcu 

p-zeżył w ciągu jednego dnia 21 let 
ni Leou Baran z Katowic (Zielona 5).

Baran przyjechał do Sosnowca 
tramwajem Pech go nie odstępo­
wał. Skoro tylko uszedł kitka kro 
ków ul. 3 Maja, wpadły mu w oko 
dwie n dobne dz ewoie Pod roz- 
brajaiacem ich spoirzen em Barano 
wi serce stopniało iak wosk, ® ze 
był chłopcem do tańca i do różań 
ca, jak sam zwykł się chełpić, bez 
namysłu przystąpił do nich, naw.ą 
żując ożywioną rozmowę.

Szczery i prosty, wywnętrzy! się, 
że posiada trochę gotówKi, oraz że 
przyjechał do Sosnowca, by się za 
bawić.

Sprawę postawiono otwarcie.
W kilka minut później uszczęśli­

wiony Baran kroczył ulicą Jasną w 
kierunku Sielca, prowadzać pod rę ­
ką przygodne towarzyszki. Skoro 
jednak znaleźli się na moście nad 
Przemszą, stało się, czego nasz bo­
hater' nie przewidział.

Jak z pod ziemi wyrósł przed 
nim j^kiś barczysty mężczyzna i 
błyskawicznym ruchem ugodził go 
leską w głowę.

Baran legł ńeprzytomny na zie­
mi, nie da ąc znaków ż\cia.

Gdv po kilkunastu minutach o 
przytomniał, stwierdził, ż-> został do­
szczętnie ograbiony. Towarzyszki 
znikły. Chwiejnym krokiem udał się 
Baran do L komisaPatu, gdzie opo­
wiedział o swych przygodach.

Zarządzono obławę, w rezu tacie 
której u;eto sprawcę napadu 28-let- 
niego Edwarda Bryłę, zn nego na 
bruku sosnowieckim rzezimieszka i 
złodzieja

Nadobne towarzyszki niefortun­
nego amanta wylegitymowano w o- 
sobach Eugenii Figiel (A e a l8i i 
Wiktorii Szromek ( Narutowicza 16).

Bryłę odstawiono cło więzienia, 
Barona natomiast, niepocieszonego 
po stracie pieniędzy, —- do miej ca 
zamieszkania.

Epilog tej nieweso’ei przygody 
rózeg ał się wczoraj w sądzie o 
kręgowym.

Bryła odpowiadał za napad w 
celach rabunkowych. Sąd skazał go 
na 5 lat c ężk ego więzienia z po­
zbawieniem praw.

Nr fi

k ier . J . O z im iń sk ieg o , M . M o k rzy ck a  
(sop ran ) i  p ro f. L . U r s te in . ak om p. 21.45 
S łu c h o w isk o  z K ra k o w . 22.15. K om .: m e  
teor„ p o L  ep ort. 22.25. „ O sta tn ia  fala"
—  w y g ł. red. J . P io tr o w sk i. 22.35. K om . 
P A T . 23.00. M u zy k a  ta n . z „Oazy".
P o n ied z ia łek , 6 s ty c z n ia .

I f  liS N a b o i, z K a te d r y  P o zn . 11.58. 
cza su  z W a rsz . 12.10. P o ra n ek  

m uz. z F ilh . W a rsz . 12,50. n a d a n ą  będzie  
zm ia n a  w a r ty  z K o m e n d y  G arn izon u  i  
P la c u  m . W a r sz a w y . 14.00. „ U p raw a  
g leb  p od m ok łych "  — w y g i.  p ro f. S . B ie ­
d rzy ck i. 14.20. M u zy k a  14.30. .J a k  ży­
w ić  k ro w y , żeby d a w a ły  d użo  m lek a" — 
w y g ł. inż. M. K w a s ie b o r sk i. 14.50. M u­
zyk a . 15.00. „O zw a lc z a n iu  w ło śn ic y  i w ę  
g r z y c y  u  tr z o d y  c h le w n e j“— w y g ł. dr. J .  
K iezk e l. 15.20. A u d y c ja  w o jsk o w a  p. t . 
„S zopka żo łn iersk a" . 16.00. O w y c ieczce  
do P o m p e i o p o w ie  p. .J S iw e c k i. 16.20. 
M u zyk a  z p ły t  g r a m o f. 16.40. „W  k r a ­
in ie  m orm onów "  — w g ł. p ro f. A . J a ­
n o w sk i 17.00. K o n c e r t  p o p o łu d n io w y . 
18.20. S łu c h o w isk o  d la  d z iec i p. t. „M ar  
c in e k  u  trzech  k róli"  E . S ze łb u rg . 19.00. 
R o z m a ito śc i. 19.25. „Skąd  s ię  b ierze  w ę  
g o rz  w  n a szy ch  w odach"  — o p o w ie  dr. 
M. G iey sz to r . 19.40, O d czy ta n ie  p r o g r a  
m u  n a  d z ień  n a s t . 19.58. S y g n a ł cza su  z 
W a rsz . 20.00. F e lje to n  p. t. „ P rzy g o d a  
zm y ślo n a "  w y g i. p . K . W  ro czy ń sk i. 20 30 
K o n cer t m ię d z y n a r . z B e r lin a . 22.00. 
R o zm o w a  z Z. N a łk o w sk ą . 2215. K om .:  
m eteor ., p o i. sp . 22.25. „ O sta tn ia  fa la"  — 
w y g ł. red . J . P io tr o w s k i. 22.35. P A T .  
23.00. M uz. sa l. z  ,O azy“.

K A T O W I C E .
N ie d z ie la , 5 s ty c z n ia .

10.15. T ran sm . z B a z y lik i  W ił. 11.58. 
S y g n a ł c za su  z W a rsz . 12.10 P o r a n e k  
z W arsz . 15.00. T r a n sm is ja  15.20 Odczwt 
r e l ig ij n y .  15.40. In ż . A . L a ch o w icz : „O 
p ła c a ln o ść  n a w o zó w  sz tu czn y ch  p rzy  o- 
b ecn ej k o n ju n k tu r z e  zbożow ej" . 16.00. 
K o n cer t p op o ł. z u dz. zesp . in s tr u m t. P . 
R . w K a to w ic a e h . 17.15. „N a  szach ow n i 
cy" — a u d y c ja  d la  sz a c h is tó w  (A . M osz 
k o w sk i) . 17.40. K o n cert rep rezen t. ork . 
P . P . w  W a rsz . 19.00. R o zm a ito śc i, za ­
p o w ied ź  p r o g r a m u  n a  d z ień  n a ts . 19.20. 
In term ezzo  m uz. 19.30. „ B e r y  b o jk i ś lą s  
k ie“ — K a r lik  z K o c y n d r a  — p ro f. S t. 
L i m m ). 19.58. T ran sm . z W arsz . 20.15. 
K o n cer t z P o zn . 21.45. S łu c h o w isk o  z 
K rak . 22.15. T ran sm . z W arsz., kom . sp o r  
to w e  o raz  za p o w ied ź  p ro g ra m u  na  
d'/. f‘ń n a st . w  jęz . fra n c .
P o n ie d z ia łe k , 6 s ty c z n ia .

10.15. T ra n sm . z K a te d r y  P o zn . 11.58. 
S y g n a ł c za su  z W a rsz . 12.10. P o ra n ek  
m uz. z W a rsz . 15.20. T ra n sm . z W arsz . 
16,00. K o n cer t z p ły t  g ra m o f. 17.00. K on  
cer t z W arsz . 19.00. R o z m a ito śc i, za p o ­
w ied ź  p ro g r . n a  d z ień  n a st . kom . t e a ­
tru  P o i. 19.20. D r . M. B u d ek : „Z d z ie ­
jó w  w a lk  n a  m orzu" — cz. 1 . 19.45. In te r  
m ezzo  m uz. 19.58. T ra n sm . z W arsz . 20.15 
In term ezzo  m u z. 20.30. T ra n sm . koncel 
tu  m ię d zy n a ro d o w eg o . 22.00 T ran sm . 
W arsz . n a  d z ień  n a st . w  jęz . fra n c .

Co w yświetlają kmm
•Kobieta, któreKino „W awel" 

grzechu pragnie®.
K n o„M om us“ 

b!eta«.
•Zakazana ko

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K .

Oziś: Telesfora 
lutro: Obi. P. T. Kr.
Wschód alonca: 7.39 
Zachód „ 15J 6N ed zie ls

RA D IO .
W A R S Z A W A .

N ie d z ie la , 5 s ty c z n ia .
10.15. N ab oż . z B a z y lik i  W il . U 58. 

S y g n a ł cza su  z W a rsz . -12.10. P o ra n ek  
sy m f. z F ilh . W arsz ., o rg . przez  W yd . 
O św . i  K u lt . m . st. W a rsza w y  w esp ó ł z 
D y r . K o n c . S y m f.. O rk. f i lh ., J. O zim iń  
sk i (d yr.) i  W . S z w a jc e r  (sk rzy p ce).

14.00. P o g a d a n k a  d la  g o sp o d y ń  w ie j ­
sk ich  — w y g ł. p . M. K a rcz ew sk a . 14.20. 
F r  S u p p e: U w e r tu r a  „C hłop  i  P o e ta  , 
o d e g r a ją  n a  k s y lo fo n ie  8 4 e tm  H e n io  i  
10-letn ia  I  P a u li . 14.30. „ K oszta  k o n tro  
l i  obór" —• w y g ł. in ż . I. H ra m iec . 14.50. 
P ie ś n i  lu d o w e  w  opr. A d . W ien iaw sk i®  
sk ieg o . 15.00. Co s ły c h a ć  o czem  w ie ­
d z ieć  trzeb a  — w y g ł. d yr . S . M ędrzeckn
16.00. „O w ra żen ia ch  z w yc ieczk iM o  K zy  
m u “ o p o w ie  p. J e r z y  S iw e c k i. 16.20. Mu 
zy k a  z p ły t  g ra m o f. 16.40. O g ig a n ty c z  
n y ch  p la n a ch  w sp ó łcze sn e j (e c h n ik i m ó  
w ić  b ęd zie  dr. F . B u rd eck i 16.55. M u­
zy k a  z p ły t  g ra m o f. 17-15. roem m *  
P o m ie n is ty c h "  — w y g ł. prof. H . M oseus 
k i. 17.40. K o n cer t R e p r e z e n ta c y jn y  U. 
P  P . m . st. W a rsza w y . 19.00. R o zm a i­
tośc i! 19.25. F e lje to n  p. t. „R zeczy w i­
stość"  — w y g ł. p. J- K a d en -1 Sandro w- 
sk i 19.40. O d czy ta n ie  p ro g ra m u  ua  
dzień  n a st . 19.58. S y g n a ł  c za su  z W arsz. 
20 00. K w a d r a n s  li te r a c k i J. .C o n ra d . 
G ospoda pod  d w iem a  n ie d ź ^ e d z m m i.

20.15. K o n c e r t  p o p u la r n y  O rk. P . R . pod

R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  
W K A T O W IC A C H

N ie d z ie la , 5 s ty c z n ia  o g o d z in ie  12.30 
Za s ied m io m a  g ó r a m i. C en y  u a jm zsze !  
o g o d z in ie  15.30 .E ew izo r . C en y  zn izon e. 
O g o d z in ie  19.30. B a ro n  T ren k . O g o d z i  
n ie  23. H ila r y  n ie  m a sz  p a ry . W ie lk a  
r e w ja  w  16 ob razach . .

P o n ie d z ia łe k  d n ia  6 s ty c z n ia . O go  
d ż in ie  15.30. T ru b ad u r. C en y  zn izon e . o 
g o d z in ie  19.30. S e k r e ta r k a  P a n a  P reze-

Sa* W torek , d n ia  7 s ty c z n ia . O g o d z in ie
19.30. P r o c e s  M a ry  Ba?, an . . .

Środa, d n ia  8 s ty c z n ia . O go d z in ie
19.30. B a ro n  T ren k . .

C zw artek , d n ia  9 s ty c z n ia . O g o d z in ie  
19.30 S ek re ta rk a  P a n a  P rezesa .

P ią te k , d n ia  10 s ty c z n ia . O god zin  i.
19.30. A ida, . 

S o b o ta , d n ia  11 s ty c z n ia . O g o d z in ,
15.30. K o n c e r t  P r o f . C etn erą . C en y  zn; 
żon e d la  m ło d z ieży . O g o d z in ie  19 -i"
B a r o n  T ren k . „

N ie d z ie la , d n ia  12 s ty c z n ia . O god/. 
n ie  12.30. B o że  N a ro d zen ie . C en y  n a jn i /  
sze  O g o d z in ie  15.80 H a lk a . C en y  zm  
na! O g o d z in ę  19.30. S e k r e ta r k a  P an a

^ P o n ie d z i a łe k ,  d n ia  13 s ty c z n ia . O 
g o d z in ie  19.30. p o ra ź  o s ta tn i w  sezo n ie

^ W t o r e k ,  d n ia  14 s ty c z n ia . O g o d z in ie
19.30. B a ro n  T ren k .

O gólna.

(o) W o d o c ią g i w  P o lsc e . W o d o c m  
g ó w  m a m y  w  P o lsc e  96, z czeg o  do
m ia st n a le ż y  S3, do osób pry  w in n y ęb  4 
do p ań stw aŚ  , do w o jsk a  1. W o d o c ią g i  
z a o p a tr u ją  w  w od ę  3.784.747 m ieszk am  
ców  na o g ó ln ą  lic zb ę  Przesz!° 3P 
n ó w  m ieszk a ń có w  w c a ły m  k ra ju . D fu  
g o ść  s ie c i w o d o c ią g o w e j w y n o s i ponao
20000 k m . W o d o c ią g i p o lsk ie  za tru d n i 
ją  d w a  ty s ią c e  p raco w n ik ó w .
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W roli g! rt wnel: S U T Y  V E R N O N .
Na ecenle: WJ. Purchla, Zocha Masalska, 

K saw era borowska.

Działalność miejskiej komisji w f. i p.w. w Czeladzi, j ~ ^ P A L A C e *  to

Z Kielc
(k) Posiedzenie komisyi: budżetowa 

finansowej i gospodarczej. W ubiegły 
czwartek o grodz. 6 wieczorem w magi 
stracie odbyło się posiedzenie połąezo 
nych dwu radzieckich kom isyj: finan 
sowo-budżetowej oraz gospodarczej.

Posiedzenie, w pierwszym rzędzie 
miało na celu ostateczne załatwienia 
sprawy ustalenia ulg  za wodą dla in- 
stytucyj i przemysłu, n astępnie omó 
wienie spraw y budowy nowych dotych 
czas zupełnie niezabrukowanych ulic 
w mieście.

Podczas rozpatryw ania pierwszego 
punktu komisje, po żmudnych deba­
tach, pozostawiły praw ie bez zmiany 
poprzedni p ro jek t ulg  za wodą.

Ulgi te jak  już donosiliśmy, jeśli 
shoćzi o przemysł, będą sią wahać od 
10 do 20 groszy na m tr. wody,
w zależności od konsumpcji.

Natom iast insty tucje społeczne, szko 
ły  i ze względów higienicznych rzeźnie 
będą m iały u lg i większe (od 20 do 40 
groszy).

D ruga spraw a dotycząca budowy 
nowych ulic w yw arła dość ożywioną 
dyskusję, k tó ra  przeciągnęła sią oko 
ło 2 godzin.

Na te ry to rjum  m iasta znajduje 
się cały szereg nowopowstałych ulic, 
które są obecnie w stanie dziewiczym.

Według ustawy budowlanej koszt 
budowy jezdni i chodników ńa tych 
ulicach ponoszą całkowicie właściciele 
domów.

Ponieważ wśród właścicieli domów 
znajdują się oporni, przeto m agistra t 
postanowił w najkrótszym  czasie zmu 
sić ich do budowy.

W łaściciele domów parterowych i 
przylegających do ulicy niezabudowa­
nych placów będą ponosić tylko §6 
procent kosztów.

too  „i ,7w a r t a tome
D ziś  i dn na3łępne  

Arcydzieło polskiej kinematografii

Grzeszna m śłalć
W rolach g łów n ych : Jadwłgja
Smosarska, Bogusław Sambor­
ski, T adeusz W esołow ski in.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

<74.

Gdy A lbert wrócił do matki, za 
stał ją w buduarze, siedzącą w ol­
brzymim fotelu. P o rtje ry  były 
wszystkie opuszczone, to też prawie 
mrok panował w pokoju, dzięki któ 
rema nie mógł dojrzeć, że miała ona 
twarz zmienioną. Ze drżenia głosu 
wywnioskował jedynie, że była aia 
bą.

— Ty cierpisz, matko? — zawo­
łał — Powiedz, jaka  je st tego przy­
czyna?

— Nic mi nie jest. To tylko chwi 
lowe jakby półomdlenie, wywołane 
silnym zapachem kwiatów w salo­
nie. Czekaj, odpocznę trochę_

— Powiedz mi — zaczęła po chwi 
Ii — co to za nazwisko Monte Ckri 
sto?

— Jestto , jak  mi się zdaje ty­
tuł, nie rodzinne hrabiego nazw iska 
Hrabia kupił tę wyspę od rządu to* 
kańskiego, co mu dało ty tu ł h ra­
biowski właśnie, Hrabia nie rna zre 
aztą żadnych pretensji do starożyt­
nego rodu i sam siebie nazywa „hra 
bią z wypadku". Wszędzie jednak 
uchodzi za wielkiego m agnata i po­
siada bardzo rozlega stosunki.

— Sposób obeiścia ma napraw dę

Po zwalczeniu trudności zorgani­
zowania komisji, powstałych na 
skutek opieszałości-przy delegowa­
niu swych przedstawicieli przez nie­
które organizacie, zaproszone do 
współdziałania w pracach komisji, 
zarząd komisji przystąpił do plano­
wej I energicznej działalności.

N a odbytem zebraniu w dniu 2 
stvcznla br. przyjęto pian działa lno­
ści komisji na rok  1950t31, s ta w ia ­
jący za naczelne zadania: szybką  
budowę odpow iednio  u rządzonego  
boiska, pobudzenie miejscowych or 
ganizacyj do  kontynuowania w ycho­
w ania fizycznego w okresie  z im o ­
wym i wyszkolenie instruktorów ola 
potrzeb m iejscowego rucnu sp o r to ­
wego.

Celem  przyspieszenia  budowy 
boiska, za rząd  komisii wystąpił do  
magistratu  z odpowiednim m em oria­
łem o  wyznaczenie parcel ' na boi­
s k o  1 w szczęcia wstępnych prac  do 
Jego budowv.

Z aś  dla ożywienia ruchu wycho 
w enia fizycznego w zimie, zarząd 
s ta ra  s ię  o  zapewnienie o rgan 'za-  
ciom fachowej pom ocy instruktor­
skiej i czyn ' s ta ran ia  o  uzyskanie 
seii do  ćwiczeń od tow •  ‘Saturn*. 
W razie pomyślnych wyników w 
najbliższych dniach zostanie  zo rga  
hizowany kurs zapraw y zimowei 
dla cz łonków  wszystkich organize- 
cvj O pracow aniem  budżetu na rok 
1930(51 zaimie się  za rzad  komisji 
na zebraniu w dniu l a  bm.

„Inżynier" w  roli snrytn aso  aferzysty .
Warszawski niebies d ptaszek na występac.i w Zag ębiu.

Kilka miesięcy temu zjawił się 
na terenie Zagłębia  pewien przys 
tojny, w edług  wszelkich w ym agań 
m ody  elegancko ubrany mężczyzna, 
który przedstaw iając się  w sferach 
kupieckich i przem ysłow ych jako 
Inżynier W acław de Vi le C za jk o w ­
ski, przedstawiciel antykom unistycz 
nego  związku w Warszawie, zbierał 
ho  nie ofiarowane mu datki.

Aliści czujnemu oku urzędu śled 
czego nie uszedł uwagi rozrzutny 
tryb życia p rz ed s taw ic ie l  a n ty k o ­
munistycznego związku, jak również 
częste n iepoważne jego wybryki.

Kilkudniowa obserw acja wytwór 
nego przybysza ze stolicy, upoważ 
niła funkcjonariuszy policji do  a- 
resztow ania go. »Inżynier« nie 
m iał  przy sobie  dyplomu, chociaż

B R A K  S Z Q F E
Z ostań  mml Najlepsza S zk o ła  S am o ch o d o w a  lnż Kteoer S osnow iec ,  

W arszaw ska 22 szkoli na p ierwszorzędnych fachowców. 
(Długoterm nowe spłaty  ra tam i)

(k) Zapomogi m agistrackie. Jak  jnfe 
donosiliśmy, m ag istra t przed świętami 
w ydaw d zapomogi w naturze Ula bes 
robotnych.

Na ec-1 ten urząd wojewódzki wy­
asygnował m agistratow i 8.000 zi., w y  
m aczając jednocześnie ilość produ­
któw żywnościowych dla poszczegól­

nych grup (samotny, m ała i duża ro­
dzina).

Ta właśnie ustalona zgóry norma, 
etała się obecnie przyczyną wielkich 
rozgoryczeń i sa rkać  ze strony bezro­
botnych.

Zakupione za sumę 8.000 zł. produ 
kty  żywnościowe, wydawane w ilo­
ściach, zaleconych przez województwo, 
zaledwie wystarczyły dla połowy zare 
jestrowanych bezrobotnych.

Jedn i dostali za dużo, drudzy nie.
Wśród bezrobotnych w ynikły z te­

go powodu niezadowolenie, dochodzące

zachwycający—zauważyła hrabina 
— takie przynajm niej zrobił on na 
mnie wrażenie.

— Jestto  istotnie czowiek dużej 
wiedzy i doskonale wychowany.

H rabina zastanowiła się chwilę, 
a po krótkim namyśle rzekła:

— Mój drogi Albercie, to co ci 
mam nowiedzieć teraz, jest zapyta 
n łatki, pełnej zawsze niepoko­
jów o swe dziecko. Otóż, czy widywa 
łeś tego hrabiego Monte Christo w 
jego gronie rodzinnem?.„ czy jesteś 
bezwzględnie przekonany, że jest on 
istotnie tym, za którego uchodzić 
pragnie?

— A za kogoż on uchodzić prag­
nie? Mówiłem ci już matko droga, 
że świat ma go za m agnata i tym  
jest on niewątpliwie.

— A ty  Albercie, jakiego jesteś 
o nim zdania?

— Przyznam  ci się, matko, że się 
nad tym  nie zastanawiałem poważ­
niej. Urodził się na Malcie, jak  mi 
mówiono.

— Ależ nie o je^o pochodzenie mi 
chodzą bynajm niej. Chciałabym wie 
dzieć, czym on jest dzisiaj?

— To rzecz inna zupełnie, tyle 
rzeczy dziwnych zauważyłem w nim 
samym i dokoła niego, że gdybym 
chciał powiedzieć o nim co myślę, o- 
kreśliłbym go w ten sposób może, 
że jest podobny do jednego z bohate 
rów Bajrona, którego fatum  swem

niejednokrotnie do aw antur.
Nic dziwnego. — Ludzie, którzy po 

kładali przed świętam i całą swą na­
dzieję w otrzym anie zapomogi, dzięki 
której m ogliby urządzić sobie jakie 
takie święta — odeszli z niezem rozgo 
ryczeni i rozżaleni.

Czyż nie daleko .prostsze i logiczniej 
sze załatwienie spraw y — było zakupio 
ną ilość produktów rozdzielić odpo­
wiednio pomiędzy wszystkich.

Obeszłoby się bez niepotrzebnych 
zupełnie narzekań i aw antur i wszyscy, 
choć dostaliby m niejsze ilości, byliby

złowrogiem naznaczyło piętnem. J a  
kiś M anfred, Lar, czy Werner... ja  
kiś nieszczęśnik w yzuty z ojcowiz­
ny, któremu los odebrał rodzinę, 
szczęście... a k tóry cudem jakim ś 
wydobył się z otchłani i — odrodzo­
ny, nowe rozpoczął życie.

— Tak myślisz?
— W yspa Monte Christo leży 

wśród morza Śródziemnego, skali­
sta, niezamieszkała, pustynia... J e s t 
więc schronieniem dla kontrabandzi 
stów, tajem ną przystanią dla korsa 
rzy. K to wie, czy zacni przemysłów 
ey ci nie opłacają haraczu, za przy 
tułek na wyspie?

Myślę, iż jest to przypuszczenie 
trochę nazbyt fantastyczne....

— M niejsza o nie. Kimkolwiek 
jest on, wszelako, kontraband zistą, 
korsarzem, Larą, czy lordem Ruth- 
wenem... przyznać musisz, moja 
matko, gdy go już widziałaś, że nie 
jest on człowiekiem przeciętnym, 
więcej... że jest człowiekiem niezwy 
kłymJ To też w salonach paryskich, 
myślę, że mieć będzie ogromne po­
wodzenie.

— Ile też on la t mieć może? —• 
zapytała Mercedes, przyw iązując 
widocznie wielką wagę do pytan ia 
tego.

—- Trzydzieści pięć„ do trzydzie 
stu  sześciu, eonajwyżej.

— Więc jest tak  młody?^.
— Niewątpliwie. Opowiadał mi

Oz.iś i drw nosiąpne

P r z e s a d z a n i e
W roli plównej:

W I L M A  B A M K V
Na scenie: Występy artystów scen war- 

azawskicli.

zapew niał, że ukończy! w a rszaw ­
s k ą  po litechnikę, c o o s e  sp ra w d ze ­
niu o k aza ło  s  i ę prawdziwem. 
Pozafem legi lvm owałid ię  dokum en­
tami sw ego  brata.

W yłudzone kwoty d o s ię g ły  kilka 
tysięcy ziotych. W ysłannik r z e k o ­
m ego  an tykom unis tycznego  zw iązku 
onazał  się znanym  w W arszawie 
aferzystą T aJeusz^m  Czajkow skim  
(Nalewki 2)  karanvm  za podobne  
wystęoy. C zajkow ski o s iad ł  za 
kratkami.

Wczorai w sądzie okręgow ym  
w S o sn o w cu  Czajkow ski zmienił 
sw e zeznania o tvle, że twierdził, 
iż ukończył polilechnike lw ow ską  
C zajkow ski będzie g o śc i ł  w Zagię 
biu jeszcze 8 rnies ęcy... w będziń- 
skiem więzień u.

sadowołeni.
Od szeregu dni m ag istra t je s t for 

m ainit oblegany przez resztę pokrzyw­
dzonych bezrobotnych, którzy domaga 
ją  się zapomóg.
Jak się dowiadujemy, województwo w 
najblższych dniach m a wyasygnować 
na ten cel dalsze 10.000 zł,, za które 
zostaną zakupione produkty i rozda­
ne między pozostałych bezrobotnych.

(k) Repertuar kin. Kino , Czwartak" 
— Czerwony bies. K ino „U njon“ — 
G irls‘y Paryża. K ino „Pałace" Miłość 
awanturniczy.

(k) Gwiazdka w Białogonie. F ab ry ­
ka odlewów żelaznych p. Skibińskiego 
w Białogonie w ypłaciła wszystkim 
swym pracownfkem. zarówno u rzędni 
kom jak  i robotnikom, gwiazdkę, w 
wysokości miesięcznych poborów.

<k) Śmierć na niicy. W ubiegły 
czwartek, w godzinach popołudnio­
wych na ulicy Wesołej, zm arła nagle 
50-lelnia A ntonina M ysiar, mieszkanka 
wsi Pakosz. gin. Niewachlów.

Nieszczęśliwa kobieta powracała w 
towarzystwie swego męża z kasy clio- 
ryeh do domu. Nagle upadła na chód 
nik i w kilka chwil życie zakończyła.

Zwłoki staruszki zabrano z powro­
tem do am bulatorjum  kasy chorych, 
gdzie zostanie ustalona przyczyno 
nagłego zgonu.

Ze -S k a r ż y s k a

(sk) Zm iana dzierżawy bufetu  w 
resursie. Od dnia 1 bm. bufet dotych 
czas dzierżawiony przez p. IT#nrvkn 
Michnowskiego został objęty przez p. 
P io tra  Kierkowskisgo. byłego właści­
ciela restaurac ji w Sosnowcu. Bywalcy 
r sursy w itaja  m i n i ę  te z zaiowele. 
niem.nfni że bufet będący obecnie w 
rękach fachowca stanie n a  wysokości 
zadania.

tsk) Kradzież drzewa. Składkowskiej 
Józefie, zamieszkałej w Skarżysku — 
skradziono większą ilość drzewa opało 
wego.

Z Sosnow ca.

OD WYDAWNICTWA.
Nasiępny n mer „Expre- 

su >'agr ebia“ iskaże we 
wtorek dnia 7 bm

(s) „Zabytki Rzymu". W niedzielę dn 
5 b. m. o godz. 13 w sali związków zawo 
dowyeh na Pogoni, ul. M arjaeka n r 1 
ks. dr. Stanisław  U fniarski wygłosi od 
czyt z przezroczami pod tytułem  ..Za­
bytki Rzymu" ciąg dalszy.

niejednokrotnie różne szczegóły ze 
swe^o życia. Otóż mówił bez żadne 
go nam ysłu; w tej a tej epoce mia­
łem łat pięć, w tam tej dwadzieścia, 
jeszcze w innej — lat trzydzieści 
dwa... Porównywałem niejednokrot 
nie daty te — i nigdy nie zauważy 
łem najm niejszej w nich sprzecznoś 
ci. Na zasadzie danych tych przeto 
jestem niezbicie przekonany, że ma 
łat trzydzieści pięć, trzydziesty szó 
sty. Prócz tego, czy zauważyłaś, 
matko, jak  pełne życia są jego oczy, 
jak bardzo czarne ma on włosy, jak 
jednej zmarszczki na jego niema 
twarzy!

H rabina zwiesiła głowę, jakby 
ciężarem gorzkich myśłi przygnie­
ciona,

— Czy ten człowiek, Albercie, 
jest twoim przyjacielem, czy też tyl 
ko dowody przyjaźni ci okazuje?— 
rzuciła pytanie, w strząsając się ner 
wowo.

— Czy ja  wiem?.... matko!.
— A ty?... Czy czujesz dla niego 

sym patję?
— Lubię go, aczkolwiek F ranci­

szek d 'E pinay  powiada, że z innego 
zupełnie pochodzi on świata.

H rabina przestraszyła się wido­
czna c.

r i t y
t * i f r ł ■ c. d. Ii.



Mi 5

(b) Posiedzenie ra d y  szkolnej. W  dn.
8 bm. o godzinie 17, w lo ka lu  p rzy  u licy  
M ałachow skiego 22 w Sosnowcu, _oobo 
dzie się posiedzenie ra d y  szkolnej po­
w iatow ej — w edług n astępu jącego  po 
rządku  obrad :

1) P rzy jęc ie  p ro toko łu  z poprzednie 
go posiedzenia, 2) zaopin jow anie podań  
n a  posady  nauczycielsk ie, S) za tw ier­
dzenie członków do dozorów szkolnych,
41 ro zp a trzen ie  podań  o uchylen ie  orze 
czeń k a rn y ch , 5) uchw alen ie budżetu 
ra iły  szkolnej pow iatow ej n a  roir 
lgSO-31, 6) sp raw a  budow y .szkół i  i) 
sp raw y  bieżące i  w olne w nioski,

(s) S p r o s t o w a n i e .  W związ
kn z zamieszczoną przez nas wiado 
mością, a powtórzoną za pismami 
warszawskiem i w październiku ub. 
roku p. t. „Wielkie oszustwa pasz- 
portowe w Wieluniu*** dowiaduje* 
my się, że nazwisko p. Antoniego 
Kocota z Wielunia zostało do tej 
sprawy wmieszane przypadkowo i 
że p. Kocot z aferą paszportową nie 
wspólnego nie miał, co niniejszem 
prostujemy.

(s) B aczność podoficerow ie z ko ła  
N iwki! Z aw iadam ia  się w szystk ich  pod 
oficerów  rezerw y  z ko la  N iw ki, iż w 
d n iu  6 bm. o godzinie 9 rano , w lo k a lu  
zw iązku strzeleck iego  w Niwce, p rzy  
ul. Szosowej n r . 89 odbędzie się trzeci- 
w ykład z na jnow szej dziedziny w ojsko 
w ej, a w ygłoszony przez o ficera  z k a : 
d ry  p. w. w Sosnowcu, n a  k tó ry  w inn i 
się staw ić w szyscy członkowie.

(s) W ażne d la  m yśliw ych. O kres po 
low ania  n a  zające został p rzedłużony 
o 15 dn i t j .  do 1 lu tego  rb.

(s) Z arząd  tow  hodow li kan ark ó w  
Sosnowca i  okolic p rzypom ina, że ze­
b ran ie  roczne odbędzie się 5 bm. o L, 
pp. p u n k tu a ln ie  w Sosnow cu p rzy  ul. 
M arjack ie j n r . 1. P rzed  zebran iem  na 
leży uiścić zaległe sk ładk i. W ejście za 
leg ity m acjam i.

(s) „B etleem  P olsk ie" w Sokole sie- 
leekim . Tow. g im nastyczne Sokoł w 
S ielcu w y staw ia  sztukę w S a k ta c n p t.
( B etleem  P o lsk ie" L. R yd la . Do sztim i 
Będzie p rzy g ry w ać  o rk ie s tra  s traży  
ogniow ej gw ar. h r. R enard .

P oczątek  p rzedstaw ień  o godz. 18.
( b) Ja se łk a  polskie. N a żądanie pu ­

bliczności po ra z  o s ta tn i sekcja  d ram a  
tyczna  D. L. w Sosnow cu pod k ierow nic 
tw em  St. M andow skiego i  reżysera  A r- 
k ad ju sza  C ieślika odegra  w dn. 6 b. m. 
ju tro  w tea trze  m ie jsk im  „Jase łk a  poi 
akie" w 4 ak tach , 6 obrazach u rozm ai­
cone śpiew am i, tań cam i i ew olucjam i. 
U dział bierze 40 osób. P oczątek  przed­
staw ien ia  o godz. 3 po poł.

(s) Z dom u ludow ego w Sosnowcu. 
Z arząd  .D L. u rząd za  w lo k a lu  w ła­
snym  (ul. J a s n a  26) w d n iu  6 bm. t j .  ju  
tro  b a jk i d la  dzieci.

B a jk i, w yśw ietlane przezroczam i, 
w ygłosi P. Polew ka.
- P oczątek  o godz. 11 m. 30 rano.

W stęp  n a  salę bezpłatny.
(s) Z ta rg o w w iey  sosnow ieckiej. W  

ub ieg łym  ty g o d n iu  t j .  od d n ia  o0 g ru d  
n ia  do dn ia  4 styczn ia  rb . n a  ta rg o w i 
eę w Sosnow cu spędzono 1569 szt.

P łacono  za 1 kg. żywej w agi od zł. 
2,30 do zł. 2.90.

T endencja  u trzym na.

Z Będ?laa,
(b) Ł odzian in  n a  w ystępach. N a go 

rącym  uczynku kradzieży  w m ieszka 
n iu  p. Szydow ej, G zichow ska 9, został 
p rzy łap an y  W . M arcinkow ski, złodziej 
recydyw ista , s ta ły  m ieszkaniec Łodzi.

N iefo rtu n n eg o  gościa łódzkiego osa 
dzeno w w ięzieniu.

(b) W y ro d n y  syn  i  synow a. M ałżon 
kowie W ładysław  i A gnieszka Szonko 
w er, n eb iii bardzo dotk liw ie  m atk ę  
sw oją  Jad w ig ę  Szonkower.

Za krzyw dę w yrządzoną m atce w y 
rodny  syn  i synow a odpow iadać będą 
przed sądem .

(b) K radzież bielizny. Izrae low i H o 
rowiezowi, K o łłą ta ja  41 skradziono  ze 
s try c h u  bieliznę w arto śc i 400 zł.

  — i
Z CzeladzŁ

(c) L is ta  p©barowych r u p n ik a  
została  w 1-łożona do p rzeg lądu  n a  o- 
k res  dw uch tygodn i w m ag is trac ie  po 
kój N r. 32 w godzinach od 8 ran o  d o d  
po południu . Z ain teresow ani w razie, 
jak ichko lw iek  uchybień , m ogą w nosić 
ja p ra w k i.

(u) W alna  sabrasde Ł  s. „B ryn iea" 
©Ubędzie się w d n iu  8 bm . (poniedzia­
łek) o godzhai* ran o  w lo ka lu  w ia 
snyrn p rzy  uL M iłow m kiej. N a p o ­
rząd k u  dziennym  ważne sp raw y  organi. 
sacy jne .

(c) „O rlęta" a n  P lask ach . W  dniach  
|  i 8 bm. w i cero rem  w sa .i  sokoini sto 
'w arzy3zenia m łodzieży polskiej n a  P ia  
afcach odegra sztuczkę sceniczną p. t.: 
O r lę ta " .

Wstrzasajaca tragedia w rodzinie 
ziemiańskiej.

W majątku Trojanów pod Gar­
wolinem rozegrał się wstrząsający 
dramat rodzinny.

Syn właścicielki majątku 
S tan is ław  O rd ę g a  

dwoma strzałami z rewolweru za­
strzelił swą matkę, Marfę, poczerni 
celnym strzałem w usta popełnił 
samobójstwo.

Powodem tragedii były 
s p o ry  m ają tkow e.

Marja Ordężyna, matka właści­
ciela wielkiego majątku, przedsta­
wiającego wartość kilku milionów 
złotych, korzystając z nieobecności 
syna i posiadania jego nieograni­
czonej plenipotencji, przepisała pra­
wo własności majątku z syna na 
siebie.

Nie wiedząc nic o tem, co za­
szło, Stanisław Ordęga powrócił do 
domu, e wówczas został usunięty z 
majątku przez rodzoną matkę 

p rzy  pom ocy  policji.
Niezwykłe to zdarzenie było sze­

roko komentowane w okolicy.
Usuń ęty przemocą i wywłasz­

czony z majątku, Stanisław Ordęga 
zanreszkał u jednego ze swych 
fornali.

Równocześnie ziemianin wniósł 
odpowiednią skargę do sądu i od­
wołał się do sądu obywatelskiego, 
aby len wziął go w opiekę. Sprawa

jednak przeciągała się.
Jakby w odpowiedzi na posunię­

cia syna, Marja Ordężyna wystąpiła 
do sądu

ze  s k a r g ą  p rzec iw ko  synowi,
oskarżając go o zorganizowanie za­
machów chłopskich przeciwko niej, 
dla odzyskania utraconych dóbr

Sprawa jednak nie doczekała się 
swego rozstrzygnięcia w sądzie. 
Doprowadzony do rozpaczy, Ordęga 
sam wymierzył sobie sprawiedli­
wość.

O negda j w ieczorem  
udał się do dworu i zażądał roz­
mowy z matką,

Marja Ordężyna wyszła do nie­
go.

— Proszę mi oddać plenipoten­
cję — oświadczył Stanisław.

Matka odmówiła, każąc mu jed­
nocześnie opuścić dwór.

Powstała kłótnia. Wyprowadzo 
ny nią z równowagi Ordęga sięg­
nął do kieszeni i wydobywszy re ­
wolwer strzelił dwukrotnie do maiki, 
kładąc ją

trupem  n a  miesscu.
Następnie skierował broń w u 

sta i pociągnął za cyngiel.
Wstrząsający ten dramat rodzin­

ny wywołał w. okolicy wielkie po­
ruszenie.

Bobuś mały )C3t szczęśliw y  
Śmieje, bawi się od rana,
Bo ma dziś przynieśli z m issia
Puder, Mydło Bebe Sz&fmana

Znajomość w pociągu.
Sprytny oszust matrymonialny.

Panna X., powracaiąc codziennie 
wieczornym pociąg:em z Paryża, 
z zajęć biurowych, do rodzinnego 
domu zawarła w wagonie bardzo 

intei-esującą zna jom ość .
Okazały i piękny _ mężczyzna, 

kfórv przedstawił się tej jako Henrl 
Desire Deutet, podał się za kapita­
na lotnictwa, inżyniera, zajętego 
przv budowach kolejowych i w ła­
ściciela zamków na prowincu. Na­
turalnie zawo;ował młode serduszko 
odrazu.

Po kilku spotkaniach zaręczyła 
się z mm, zaprosiła go do swoje­
go domu, a tam, pr ed rodzicami, 
jej przyszły małżonek olśnił ją je ­
szcze bardziej, gdyż okazało stę, 
że jest kawalerem orderu legji ho­
norowej, a na zapytanie rodziny, 
dlaczego nie nosi w takim razie 
wstążeczki orderowej w klapie od 
surduta, odpowiedział skromnie: ^

— Czvż państwo wydaiec e córkę 
z a  w stążeczkę  o rd e ro w ą ,  

czy za mnie?
A więc przyszły małżonek, prócz 

rozlicznych zaiet, poznanych w po­
ciągu, okazał się chodzącą skrom ­
nością. Nic w ięc dziwnego, że za­
czął coraz częściej bywać w domu 
swojej przyszłej żony i że był tam

coraz chętniej widziany.
Pewnego wieczora letniego Dau- 

tela wezwano do telefonu, a wszy­
scy zgromadzeni w saiome słyszeli 
jak odpowiedział skromnie.

— Dobrze, dobrze, panie gene­
rale! Jeżeli panu zależy na tem, 
abym natychmiast wyjechał, to wy­
jadę, jeżeli tyiko znaidę

na poczekan iu  pieniądze.
Ale dobrze to mówić »na pocze­

kaniu*. Trzeba wyjechać do Pary­
ża, czekać do dnia następnego, a 
tu tymczasem doskonały Interes 
wymknie się z ręki!

Rodzina narzeczonej rozporządza­
ła tviko czterema tysiącami fran­
ków!.. Na szczęście znalazła się w 
jej gronie stara ciotka, która miała 
przy sobie 10 tysięcy franków prze­
znaczonych na p o s a g  panienki. Zmu­
szono więc pana Dauteła, ażeby 
zabrał czternaście tysięcy franków 
i 7. serdecznościami odprowadzono 
go na kolei.

Odjechał i nie powrócił. Policja, 
do której się odwołano, odkryła, że 
był to zwykły złodziej, sześciokrot­
nie iuż karany więzieniem.

Sąd skazał Dautela na półtora 
roku więzienia.

yri m ieszkańców  Ząbkow ic i okolicy, 
s r  -ka ta  będzie w ystaw iona dw ukro t 
n ie: o godz. 2 po po łudn iu  d la  dzieci i 
m łodzieży szkolnej i pow tórn ie  o g. 
7-ej w ieczorem  dla  w szystkich.

W iele pom ocy i życzliwości w wy sta  
w eniu „B etleem  Polskiego" okazuje 
d la  t-w a sportow ego m iejscow e koiejo 
we przysposobienie wojskowe, zarząd 
k tó rego  bezinteresow nie dał pomoc w 
p racach  technicznych , zaś o rk ie s tra  
kolejow a o fia row ała  się g rać  bezinte 
resow nie podczas w ystaw ien ia  tej 
sztuki.

(d) K on cert akadem ików . S ta ran iem  
akam ickiego  ko ła  Z agłęb ian  w W arsza  
wie i ko ła  sam opom ocy uczniów  przy 
państw ow em  gim iiozjum  m ęskiem , ju  
tro  t j .  w poniedziałek  w sa li resu rsy  
odbędzie się koncert. i .

P ro g ra m  zapow iada pop isy  or±ne- 
s try  i solowe w ystępy  uczniów gizr.na 
zjum .

(d) D okąd dziś pójdziem y. D zisiej 
sza zabaw a taneczna, k tó rą  u rządza w 
resu rsie  związek pracow ników  m ie j­
skich w D ąbrow ie zapow iada się n ad ­
spodziew anie dobrze. G ospodarze zaba 
w y k rz a ta ją  się, aby  gościom dać w iele 
m iłych  niespodzianek.

B u fe t n a  m ie jscu  zaopatrzony  w ta  
n ie  i sm aczne zakąski. Do tań ca  przy  
g ryw ać będzie pierw szorzędny zespół 
m uzyczny.

A  zatem  k to  chce rozpocząć k a rn a  
w ał na  wesoło przy jdzie  dziś na  zaba 
wę do resu rsy .

(d) A w a n tu ra  w Zagórzu. A. Gózik, 
będąc w s tan ie  p ijan y m  w yw ołał bez 
n ajm n ie jszeg o  pow odu aw an tu rę  z 
K asprzyk iem , (k o lo n ja  Mec), w czasie 
k tó re j w ybił w oknach  16 szyb.

K ied y  n a  m iejsce a w a n tu ry  p rzy ­
szedł p o lic jan t i  chciał Gózika uspoko 
ić, ten  s taw ia ł m u  czynny opor. 1 onie 
w aż Gózikowi podobne a w a n tu ry  zda 
rża ły  się już  n ie jednokro tn ie , więc nie 
było in n e j rad y , ja k  ty lk o  osadzenie 
n iepopraw nego a w a n tu rn ik a  w a re ­
szcie.

Z  Zaw iercia .

Z D ąbrow y.
(d) W y jaśn ien ie . W  sp raw ozdan iu  

sądowem, dotyczącem  sp raw y  p. J a n a  
B ieln ika, sek re ta rz a  zw iązku g o rm : 
ków, um ieszczonem  w n r. 1 naszego p i 
sm a z d n ia  1 bm. p t. ,2700 pnkrzyw dzo 
nych  robotn ików  tow. sosnow ieckiego 
w k rad ły  się  pew ne nieścisłości. M iano 
w icie sp raw a  p rzed staw ia  się w ten  
sposób, że p. E ie łn ik  o skarży ł red ak to  
ra  odpow iedzialnego tygodnika^ „Głos 
G órnika", w ychodzącego w K a to w i­
cach za postaw iony  m u  z a rz u t  jak o b y  
pss^&sał krzyw dzącą robotn ikow  limo 

S tow . sosno wieckiem .
N a sp /aw ie  red  odpow. „Głosu Gór 

n ih a" p. K ró l tłu m aczy ł się, że a r ty k u ł  
dotyczący p. B ie ln ik a  by ł p rzed ru ­
kiem  z „ K u rje ra  Ś lą sk ie g o .

Sąd n a  te j podstaw ie w ydał w y ro i  
u a ieW iun ia jący  K ró la , ,

S p raw a ta  n ie je s t  jesz®** zakonezo 
®a, a  w yrok  sądu  ni© może być żadną 
m ia rą  kom entow any, jak o  potw ierdzę 
nśs słuszności zarzu tów  staw ianym i p.

J a k  się dow iadujem y, p. B ie ln ik  
w nosi od tego w yroku  ap e lac ję  W l- 
m i« bezstronności s tw ierdzić  należy, zę 
a jak ie jk o lw iek  um ow ie podp isanej 
prze* p. B ie ln ika , k tó ra b y  * m ogła 
krzyw dzić robo tn ikow  m ow y być m e 
może.

(d) Przypom nienie. Dom ludow y n a  
N iem cach, tra d y c y jn y m  zw yczajem  co 
rocznie urządza  d la  sw ych członków 
ich  rodzin  i  zaproszonych gości zaba 
w ę taneczną, k tó ra  odbędzie się w n ie  
dzielę 5 bm.

P oczątek  o godz._ 8 wieczorem , w 
sa lach  gospody m iejscow ej.

Z abaw y dom u ludow ego n a  N iem : 
each cieszą się ogólną sy m p a tją  i  
w śród uczestników  pozo staw ia ją  m iłe 
w spom nienia. .

C zysty  zysk przeznaczony je s t n a  
cele oświatowe.

W stęp  n a  zabaw ę za zaproszeniam i.
(d) „Betleem  P o lsk ie" w  Ząbkowi­

cach. Tow arzystw o sportow e w Ząbko 
w icach tra d y c y jn ie  w każdym  r o , a  
■wystawia .Betleem  P o lsk ie  L. R ydla .

T ak  sam o i  w ro k u  bieżącym  sekcja  
sceniczna tego  t-w a, pod k ie ru n k iem  
p. R . W anackiego, p o d ję ła  się 
w ien ia  w poniedziałek  6 bm. „Betleem  
P o h k ieg o "  w sa li dom u ludow ego w 
Ząbkow icach. Chcąc, aby  sz tu k a  ta  by 
is. w ystaw iona ja k n a jle p ie j, członko­
w ie sekc ji scenicznej od lu lk u  ty g o d n i 
czynią p rzygo tow an ia  i  p ró b y  w ty m  
k ie ru n k u . N ależy się spodziewać, ze 
p ra c a  m iłośników  sceny  da  ja k n a jie p  
sze w yniki. . . .  .

W  celu u p rzy stęp n ien ia  u jrz e n ia  
„Betleem  Polskiego* szerszem u ogoło

(z) W alk a  z kłusow nictw em . Do w al 
k i z rozw ielm ożniającem  się coraz w ią 
cej k łusow nictw em  w ystąp iło  o sta tn io  
bardzo  energ iczn ie  starostw o  zaw ier- 
ckie karząc : W ładysław a K a im a  z No 
wej W si, g rzyw ną 25 zŁ lub  5 dni 
a resz tu , W ład y sław a  Z im niaka  % vvino 
w na, g rzyw ną  25 zł. lub  5 dn i a resz tu  
i  Józefa  Z agałę  z Jaw o rzn ik a , g rzyw ną 
50 zł. lub  3 dn i aresztu .

W ym ien ien i w nieśli odw ołanie do 
sadu  okr. w Sosnowcu, k tó ry  k a ry  Zim 
n iak o w i i  K aim ow i zatw ierdził, Z aga 
łę skazał za g rzyw ną  100 zł. i 2 tygodn ie  
aresztu .

N ależy  dodać, że w yrok i sądu  są 
ostateczne. •

(z) Ciężkie pobicie. Z nany  a w a n tu r 
n ik  J a n  D ziu ra , będąc sta le  n a  stop ie 
w ojennej z gospodarzem  sw ym  K. Ol­
szew skim  (Szkolna 5), pobił go w cięż 
k i sposób.

Z Olkusza,
(ol) N ow y zastępea  s ta ro s ty  w O lku 

szu. N a m iejsce p. B alickiego, k tó ry  
p rzen iesiony  został n a  s ta ro tsę  do 
M ielca, naznaczony został p. K dw ard 
T rznadel, b. zastępca s ta ro s ty  w K ieł 
each, a  o sta tn io  kom isarz  ziem ski w 
M ysłow icach, p. T rznadel o b ją ł urzędo 
w anie w O lkuszu z dniem  3 bm.

(ol) K u rsy  p rzysposobien ia  ro ln icze
go m łodzieży w ie jsk ie j. Z in ic ja ty w y  
O. T. R . w O lkuszu, odbędą się po­
cząw szy od 15 do 23 bra. w łącznie k u r  
ey prz. roi. m ł. w. w Skale, T rzyciążu, 
B olesław iu, Żarnow cu, P ilic y  i W ol­
brom iu. N a k u rsach  w ykładać będą 
in s tru k to rz y  O.T.R. pp. M irek, Rzodkie 
wicz, M usia ł i  K n ap in sk i, o raz profeso 
row ie szkoły ro ln . w Trzyciążu.

(ol) B czn la tna  n au k a  czy tan ia  i p isa  
n ia . W  szkele pow. żeńskiej w Olkuszu, 
z dniem  2 bm. rozpoczęto oezptaune 
n au k ę  czy tan ia  i  p isa n ia  d la  k o b ie t .— 
D alsze zap isy  p rz y jm u ją : PP- s ta rośc i 
n a  S tam irow ska, o raz k ierow niczka 
szkoły, K u rze j owa.

(ol) Sukno d la  siero t. Schronisko w 
N iesułow icach o trzym ało  od d y rek to ra  
p a p ie rn i „Klucze", p. Jab łońsk iego  
sukno n a  u b ra n k a  d la  dzieci w schro 
n isku .

(ol) F o ż a r w czasie zabaw y straża ­
ck iej w Skale. Podczas zabaw y ą traza  
ek iej w Skale, w ybuchł pożar w jed n e j 
ze stodół, nanełn ionej zbożem.

P o ża r u g as ili s trażacy , poczem po 
w rócili do p rzerw an ej zabaw y.



p  1 iu tittiw  w  s to lic y .
Zmarła córka powraca, ślubny we on, korowód widm, poca­

łunek nieboszczki.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Zw iązek pracow ników  k asy  chorych  

w  Sosnow cu. W obec uprzedniego uka­
zania sic  „w yjaśn ien ia"  W P anów  w 
„G łosie Zagłębia" i „K arjerzo Zachód 
E tin — pow tarzać go u sieb ie  nic
będziem y.

W domu nr. 19 przy ulicy Emilii 
Pieter w Warszawie mieszKaiiKo, 
o ' i  czone numerem 27 zatmuią mał 
ż.< 1,-cowie Antoni i Franciszka Bo- 
rowcowie z tro llem  dzieci: 19 let­
nim ló efem, 10 letnim Tadeuszem
1 7 letnią Władzią

Ojciec jest z zawodu blacharzem 
starszy svn kształci się na szofera 
matka prowadzi gospodarstwo. Od 
pewnego czasu w zacnej tej rodzinie 
zaczęły dziać się rzeczy, zasługu­
jące na szczegó ną uwagę.

ŚM IERĆ CÓRKI.
W lipcu 19zd roku zmarła star­

sza córka pp. Borowców, 20 letnia 
Kazimiera Gruszkowa, żona pracow 
nika kawiarni hotelu Europejskiego.
2  mężem zdążyła przeżyć zaledwie 
dwa miesiące.

Bolesny ten cio3 bardzo odbił s!ę 
na usposobieniu rodziców. Jako lu 
dz e re.igljni, pogodzili się z rzeczy 
w s scią, szukając ukojenia w mo­
di.iwie.

ZMARŁA WRACA.
pęto pięć miesięcy, 
wnej grudniowej nocy pan! 

ia ,. „ wcowa usłyszała silne koła­
tanie.

— Pewnie przysłano po mnie z 
fabryki — odezwał się mąż.

— Nie — rzekła pani Borowco
, wstając — to pewnie sąsiadka 

i i chodzi po krople...
Z temi słowy uchyliła drzwi od 

koty tarza. W chwilę potem rozległ 
się okrzyk:

— Kaziu, Kaziut Wróciłaś de 
nas ?

ŚL U BN Y  WELON.
Nikt nie chciał wierzyć w opo 

wia anie wzruszonej matki, nawet 
nasbliż za rodzina.

P ni Borowcowa uirzała córkę 
w -.- vm welon e ślubnym, z wian 
kieni na gtowte, tak, jak złożono ią 
do trumny. Z obu stron twarzy 
zwieszały się pukle włosów, na po 
liczkach znać było rumieńce.

— Przychodź do nas częściej — 
szeooera m alw.

— Dobrze, przyjdę jutro — od 
po w edziało widmo.

PO CA ŁUN EK  SIO STRY.
N siepny dzień minął w nerwo- 

wem podnieceniu. O godzinie 10 ej 
w-vcZ: domownicy udali się na spo
czynek

O połnocy rozległo się wołanie 
małej Władzi:

— Memo, Kazia przy mnie stoli 
IŁ d zce  powyskakiwali z łóżek.

Wtedv io pan Antoni u rzał do  raz 
p erwszy ziawę swej córki. Pochy­
liła się nad łóżkiem siostry i poca 
rowała ją w czoło.

WIDMO OBCUJE Z LUDŹMI.
ótopniowo, coraz śm eiej, śp. Ka 

zimiera Gruszkowa zaczęła s  ę uka 
zywać roazicom i rodzeństwu. Czę 
stokroć przebyweła w mieszkaniu 
po godzinie a nawet dłużej.

Przywitawszy się z domownika­
mi, podchodziła zwvkle do obrazka 
Mami Boskiej; składała ręce w mod 
litewnei pozie, poprawiała kwiatki 
z łryzowanei b bu ki.

Nawet w zupełnie ciemnym p o ­
koju łatwo ją bvło rozróżn ć, gdyż 
z całej postaci promieniowała ja s­
ność. a pokój napełniał się fosfo- 
rvzuiącemi mgławicami.

KOROW OD DJCHOvV.
Ząkżnie od nadających okre­

ślić się bliżej warunków, ziowa śp. 
Kazim ery Gruszkowej przemawiała 
do matki pelnvm gLsem , czasami 
szep e n, to znów zaledwie porusza­
ła wargami

Pewnego razu, w odpowiedzi na 
prośbę, rzekła:

— Dobrze, mamo, sprowadzę in 
ne duchy, jeżeli przy ś ć  zechcą.

I przyszły. Pani Borowcowa wi­
działa tłumy zjaw, cicho sunących 
przez mieszkanie. Mogła rozpoznać 
drogie, a dawno zmarłe osoby, któ­
re witały ją dobrem słowem.

O B E C N E  ZJAWISKA.
Dwa lata już trwaią zjawiska me­

dialne w rodzinie p. p. Borowców. 
Natężenie objawów nietvlko nie o- 
słabło, lecz potężnieć stale.

Błędne ogniki, gwiazdy spadają­
ce z suf tu, mgławice świetlne po­
przedzaj zazwyczaj mającą nastą- 
p ć materializację. N!eboszczka roz­
mawia z rodzicami, braćmi 1 sio­
strzyczka.

Dodoiemy na zakończenie, że pa 
ni Borowcowa jest osobą bardzo n 
przejmą i chętnie potwierdzi niniej­
sze szczegóły, które czerpiemy z jej 
opowiadania.

Konkurs dla lekarzy.
W  r. 1930 przypada 39-lecie is tn ie ­

n ia  firm y  „B E B E  SZOFM ANA", pro  
d oku jącej puder, m ydło i  krem  dla  
dzieci. Dla uczczenia swecro jub ileuszu  
39-letnieETO firm a .B E B E  SZOFM A- 
N A “ ogłosi!?  pod eg idą  P o lsk ieg o  To­
w arzystw a t t -ii ;r cznei?o konkurs na  
n ajlep szą  o zew nętrznej hitrjenie
d /ieek a , przeznaczając 3 nasrrody: po 
500 złotych, 308 złotych  1 208 złotych. 
P raca  winna_ n osić charakter popular­
no-naukow y i  słu żyć w skazów kam i 
praktyer.nem i m atkom  i p ielęgn iark om . 
U dział w  konkursie w ziąć m ogą w » y  
sey lek arzy  p rak tyk u jący  na te r m ie  
R zeczyposp olitej P o lsk iej. R ozm iar  
p racy  1 i pół do 2 ark u szy  druku. Ter 
m in n ad sy łan ia  prac (s- kouertach za

pieczętow anych , oznaczonych godłem , 
z załączeniom  d ru giej koperty zapie­
czętow anej, w y ja śn ia ją cej godło) — 
do dnia  29 m arca 1S39 r. na ręce Se­
kretarza Tow. P ed jatr . D-ra K. P io- 
trowskieęro. W arszaw a, Żórawia 5. 
Sąd konkursow y, złożony z 4 lekarzy a 
ram ien ia  P o lsk iego  T ow arzystw a Pe­
d ia tryczn ego  oraz jed neao  przedstaw i 
cie lą  firm y  „B F B E  SZOFM ANA", 
p rzyzna naąrody 3 najlepszym  pracom , 
przyczem  praca odznaczona I-szą na­
grodą. zostan ie o-rłoszona drukiem  na  
koszt firm y  „B E B E  SZOFM ANA". W  
razie gd yby żadna z prac nadesłanych  
n ie  za s łu g iw a ła  na w yróżnien ie, będzie 
ogłoszony n ow y term in  konkursu.

O fiary*
Na fun du sz s ty p e n d ia ln y  im . ka. 

kan. Fr. K aczyń sk iego  d la  sierot  
k ształcących  s ię  w rzem iośle, złożono  
o fia ry  do k a sy  ehrz. t-w a dobroczyn. 
w Sosnow cu.

D. G. Schoen zł. 50, pracow n. banku  
p olsk iego  zł. 48, dr. Ł em pieki zł. 25. K. 
Brun i syn  zł. 20, St. T ruszkow ska zŁ 
15. firm a Brow n B overi zł. 10 J. S u l­
kow ski 5, Osk. R ogasz, E. O pałko po 
w. 2, p. Z arzyccy S ta n isła w o w ie  zł 20 
po 5 zł. Z. Z arzycki, J . Zarzycki, T. 
K orbel, J . K orbłow a, S t. Z arzycki, EL 
Zarzycka, Z. Zarzycka, 3 zł. W . Zarży- 
eki, 2 zł. J. K orbel.

lis tę  p. dr. N a siło w sk ieg o  po zŁ 
i  » / ’ N asiłow sk i, dr. A. In gster, 

• , ,  Yutner, dr. B. B ranick i. dr. S ta  
rzyński, dr. A. W ójcik  po 5 zł. dr. W. 
W itkow ski, dr. C hm ielew ski, dr. W ierz  
bicki, dr. W ąsow icz, dr. W elfe, dr. O- 
sinsk i, po zł. 3 — dr. L ew ick i, dr. N. N. 
dr F icen es i N . N„ po zł. 1 — J. N ie- 
^okojezycka, G ołębiow ski, O lszew ski f

M a a M a

K I N O

,,Momus“
Pogoń.

Od piątku 3  do iredzieli 5  styczn  a 1930 roku
Pierwszy polski film o rozmachu amerykańskim!

„MOCNY CZŁOWIEK”
JŁtnocjonujący drama! podług Stanisława Przybysrew a-iego.

Z wykonaniem ról głównych: G. Chm ara, J. Krzewiński, M. 
Majdrowscz, S t. W vsocka, J B om anów na, B . M ierzejewski, 
E  żełw erow .cz, J. D w orakowski. W. V,'ai;er I wielu innych
Nddpro ,-ram: Na scenie do soboty 4 etecmia :>r. wl. Kornik • hu 
inorysia MARKIEWICZ, b. orhsta łeahu „Rozmailości* w Łodzi 

oraz Z. PRZEDPEŁSKA. j

Ciioriby wyieczyc w 24 godz. jest niemożliwe
T en, k tóry  o b iec u je  w y le c z y ć  k o g o ś  w  24 g o d z . jest szarla tan em , j e ­
żeli z u b iłeś  n a d z ieję  w y le c z e n ia  i ch c e sz  b y ć  w y le c z o n y , szu k a i u 
m nie zd ro w ia . P o sia d a m  d u żo  o o d z ię k o w a ń  w y lec zo n y ch , n a w e t za ­

gra n iczn e  L eczę  w szy s tk ie  ch o r o b y  z d o o ry m  sk u tk iem

m v s l o w i c e ,  S .  S a n t u r a
w n ie d z ie le  o d  8—1 P iaskow a nr 4 8  Naturałista.

W sprawach: sądowych, majątkowych, mieszkaniowych, w eks!owych, po­
datkowych. handlowych, emerytalnych i t. p. udziela porad i pisze podania

BIUR i PDRA-9 PRANYCH pisania p idań i „zieień“
eg za m in o w a n eg o  ob roń cy są d o w e g o  

w SO SN O W C U , Hale R ozw oju z ul. M ałach ow sk iego .

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa. 4.1.
Warszawa doi. 8.88 
Nowy .ora ■'.884 
Lonayn 4* 42 Y,
Paryż 55,02 /,
Wiedeń lźh,52 
> aga  26,55 
Vloohy 46J58 
ielgta 124.40 
■zwaSeuria t/2,68  
oiendjo 558.96 

Berlin 212,46 
Doś. W«r. pt. obr. 8 /8  
8% Po*. Dolarowa 66.60—66,00—66,76 

P ot. Kon wersyjna U. 49 7o 
4% Poi- Inwesiycvina sl. 1 J9,7ć>-120 00 
4*ś % Ziimak. Kredrt 4"),00 

Tendeneia: mocniejsza.

AKCIE
Warszawa, 4.1*

Bank Polski 178,00-176.80—176,—
Bank sdóŁ zarobS. 75.hu 
Łazy 6,00—6.40
Osirowteckie serfa B 63,00—64,80 

Taadencla: mocnie:sza

GIEŁDA ZBOZOW A.
Poznań. 4.1,

Zyto 2 6 ,2 6 -2 6 ,-  
Pszenica 66, ">0—58,80 
jęczmień przemiał. 23.76—24.75 
Jęczmień browar. 26,75—29,7ó 
O w ies i9,7 — *1,76 
Otręby tylnie 16.76— 16.76 
Otręby pszenne 18.00— 19,—
Mą* a tylnia 70% 39,50
Mąka pszenna 68,% 67,50—61.50
Oro -h polny 35,—39.—
Uroch Vikioria b9,00— 46,—
Oroch Folgiera 68,—4c,—
Rzepak 75.00—79.00

-nosohienię spokojne.

fcŁ/dllgtfctSS&tJ

Kursy Kierowców SamocłiodowycSi
Stanisława Konopki Sosnowiec, Swobodna nr, 7.

Prowadzone we władnych zabudowaniach przy warsztatach i garażach samocho 
dowych w woj. k oleckim n jtepiej wyuczają Da azoferdw mechaników - a  tacy 

są pożądani przez włamcie eli samoch dów.
Kurs 150 zł. płaJny rafami Z apisy cod zien n ie na m iejscu.

S F U T R A  1 Największe w Zagłębiu F U T R A 1  n
S K Ł A D Y  F U T E R

L. Goldstein S M. TenenSjerg
B Ę D Z I N ,  

ul. K ołłątaja 14, i-sza  piętro  
Telefon Nr. 140.

S O S N O W I E C ,
3-go Maja IS (vis a vis ćworca gł.) 

T elefon Nr. 344 .
POLECAJĄ: futra dam skie i m ęsk ie, k o łn ierze, e to le  i t. p. oraz różn e  

skórki kra.ow e i zagraniczne w wielkim  w yborze. 
WYKONYWUjĄ we w łasnych w arsztatach, w szelką rob otę, w zak res

kuśnierstw a w chodzącą.

Urzędnikom ulga w spłacie. —

8
9,

9
9
9

9 
1 
9

o
o
«$n
0a§ _  „

J D J O 1 0 0 3 0 3

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?

& JEDNAK
na  lampy rad jow e 
i bater ie  anodow e

MY
dajem y naiwyższe 

łab ary

D A K
esraM saan BB— »

P A N  PR O F E SO R .

— K a siu < czy  pan p rofesor d osta ł 
Już śn iadan ie?

— N ie  w iem , proszę pani.
— To idź i zap ytaj.
— P y ta ła m  już, a le  p an  p rofesor  

też n ie  w ia



"gSr 8

Kino „ Z A G Ł O B A 4
w  S osn ow cu , ul. K ościelna  

5-iy i osiatni raz!
D ziś dn ia  5 s tyczn ia  o godz. 2 popoŁ 

Tylko dla dorosłych!

5 0  ciekawych obrazów
ilustrujących grozę rewolucji rosyjskiej pod 

tytułem *W morzu łez i krwi”. 
Prelekcję do pswyższyeh obrazów wygłosi
prot. Kaii*Sicr/. Krzyżamiwsk«»

długoletni więażed kazamatów ezererer.wy- 
czai ki — Szczegóły w afiszach.

Wyborcwa brzytwy
oraz wszelkie 

Q n y h m y  tie u olania 
zakupisz bezwzgiędnie 

najlepiej 
~h Sktsdzie F abrycznymTow. „SIŁA*1
„osnomec, ntla Rozwoju
Tylko wypróbowane brzy 
iwy podajemy naszym 
jdbiorcom dlatego teł. 
•lóżniej nie mają zawodu.

o  »%«.-• a. w m

g § | |  ftaelńs . w yebow aiDa

UCZĄC S IĘ  P R A K T Y C Z N IE  księgo 
wości, a ry tm e ty k i, korespondencji, n au  
k i o hand lu , st-M O grafji, p isan ia  n a  raa 
szynach , języków  now ożytnych i in ­
n y ch  przedm iotów  u ła tw ia  w n sa e e  
p raey  b linow ej i w haodlu . Z apisy  
p rz y jm u je  d y rek c ja  kursów  Sosnowiec 
K onstan tynów , K am ien n a  6
od 10 — 1 i 5
św iadectw a.

___________   godziny
8. P o  zdan iu  egzam inu

STU D EN T w ład a jący  biegle językiem  
n iem ieckim  udziela  lek c ji niem ieckie-

fo i m a tem a ty k i z w y ją tk iem  dyskusji, 
g łoszenia do a d in in its ra e ji „E xpresu

nod „S tudent". ______
E < n n tY “ S Z o F lH i -  TO M A R Z E N ®  
KAŻDEGO WŁAŚCIC419LA SAMO­
CHODU. N A M  U C ZN IO W IE SA W ŁA  
Ś N IE  T A K IM I. CZEGO DOW Oi“
TE ST  IŻ SĄ  ANG A ŻO W A N I P iłzISZ 
PO W A ŻN E IN ST Y T U C JE . J E Ś L I  
W IĘ C  C H C EC IE , TO M OŻECIE BYĆ 
T A K IM L  PO U K O Ń CZEN IU  K U R ­
SÓW S Z O F E R S K iC H  PR Z Y  AUTO- 
MOB K L U B IE  W  SOSNOW CU, UL. 
SW O BO D N A  N r. 7. (B U D Y N EK  STA ­
RY). W TYCH D N IA C H  ROZPGCaC - 
NAMY REK LA M O W Y  K U R S. O P Ł A ­
TA  TY LK O  PS ZŁ. N A U K A  P R Z Y ­
SPIE SZ O N A . L E K C JE  C O D ZIEN N IE

■ ŻA .D A J0IE  IN F O R M A C JI.__________ _
W YUCZAM  h a f tu  ręcznego, m aszyno 
wego, ro b o ty  szydełkowe, w iele innych  
robót. Sosnowice, K o łłą ta ja  5, Sw ider­
s k a . ________
W O B EC  o tw arc ia  Izby RzSm ieślniczoj 
udzielam  lekey j budow nictw a d la  P a ­
nów  podm istrzów  m u ra rsk ich , czelad­
n ików  i  uczni, o raz p rzygo tow uje  do 
egzam inów  n a  m istrzów , poam istrzów  i 
czeladników . Sporządzam  p la n y  n a  b u ­
dowle do zatw ierdzeń, koszto rysy  d la 
pożyczek, szacunki sądowe i ek sp erty ­
zy. sporządzana rach u n k i budow lano i 
takow e spraw dzam . J .  Olszanko, Sos­
nowiec, W awel 4 p a rte r , naprzeciw ko 
K asy  C horych od 5 do 7 w ieczorem

M A SZY N Ę bębenkow ą m ało używ aną 
do szycia i h a ftu , k ry tą  z czterem a szu 
fiad am i, tan io  sprzedam  na  dogodnych 
w arunkach . Pogoń O rla  4 obok foto- 
g ra f ji , Pelsik . ___

Za g o if la k ?  . na ra ty  S 
utomany, Kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
wić w Zakładzie Tapi- 
cerekim, Dr&bdwskiegc, 

Pogoń, iiędsiń-ka
SPR Z E D A M ""^lepiki spożywczy. 'Wia­
domość „E spix ji“ Sosnowiec.
O K A 2 Y JN 0 8  Zaprzedam w dobrym  s ta ­
nie  duży g ram ofon  i 40 p ły t. Będzna 
K saw era, Pajgp& a 7. D obrow olskL_ 
DO sp rzed an ia  sklep  g a la n te ry jn o  - lok 
ciow y w  d o b rym  punkcie, eona p rz y ­
stępna. Sosnowiec, N ow opogońska 12, 
T. 01 esik.    _ _

«  isn  r  n dobry kresowy blaezanka
M l  A  f l  5 kg. 19.50.
1 3 1  vsS> 'ma Najlepsze grzyby prawe
poleca hioziołkow i Jądryezek

Sosnowiec, 3 go Maja 21. _______ .
DO sp rzedan ia  dobrze p ro sp eru jące  k i­
no. Zgłoszenia p iśm ienne pod „K ino 
do a d m in is tra c ji „E xpresu  Sosnowico 

Handel Win i Wódek
czynny w punkcie.

do sprzedsnia. Wiadomość w administracji
„Expresu*. __________________  .
K U P IĘ  h a rm o n ie  stoliczkow ą. Zgło­
szenia z  podaniem  ad resu  do ad m in i­
s tra c ji  ..Expresu".
SPR ZED A  M m aszynę do szycia Sin- 
g e ra  bębenkow ą i  czółenkow ą za_ 100 
zł. N iw ka, Szosowa, dom L uaw iczka, 
Y /ładysław  C ebrat.
Do sp rzed an ia  pies ra so w y > buldog 
ang ielsk i. W iadom ość: Będzin, W a-
p ien n a  10. K ostaw ski._______________
O K R Ę G O W E  Spółdzielcze Stów. w 
W ojkow icach - K om ornych  k u p i u rzą  
dzenie sk lepowe.
OKAZY J  N IE  sprzedam  w dobrym  
stan ie  pa te fon  szafkow y. Będzin, K sa
w era, P a ry s k a  7. D o b ro w o lsk i.________
Do sp rzed an ia  połow a posesji w Za­
w ierciu, Słow ackiego 40, bardzo  tan io , 
z powodu choroby. W iadom ość: uk  B a r  
b a ry  20 Sosnowiec, H y la , w to rek  8 — 12 
godz. ______________ _________________

M A S Z Y N Ę
do szycia bębenkową i gabnelową z c re -  
rema szuf adami, Singeru bębenkową mało 
używaną tanio sprzedam na dogodnych 
warunkach. HE fiu nauczę.. Czółenkową 
za 7i zł, okazyjnie gramofon walizkowy 
sprzedam. Sosnowiec, Narutowicza 20 w 
Tam o Slęieękim HarNk.
SPRZEDAM " kredens dębow y i g a rd e ­
robę. K opersk i. Pogoń, M ajow a 18.
Y/e jac ie z W ielk iej. ______ _ _ _ _ _ _ _
Z PO W O D U  w yjazdu sprzedam  m aszy 

l nę do p isan ia  używ aną, am ery k ań sk ie j 
f irm y  „U ndervood“, D ąbrow a-G órni­
cza, ul. L egjonów  n r . 151. Ś liw a J a n . 
F O R T E P IA N  czarny , k ró tk i * sp rze­
dam, dogodne w aru n k i. Soęnowiec, M a
lachow skiego 30. P ieszczyński.  _
BĆTsprzedania”h a rm o ń ja  dwu rzędow a 
pięć półtonów , czeska, p rz e ra b ian a  n a  
s tró j k ra jo w y  za 55 zł. Sosnowiec, Sro 
ciula. W ap ienna 3. Sadow ski.
DO sp rzedan ia  ra d  jo  w arszaw skie z 
calem  urządzeniem  n ie drogo. Sósno- 
wiec, T ab e ln a  14. K echer.
DO sp rzedan ia  tan io , kozetka. Środnła, 
u 1. K onopnick iej n r . 12. _______
K A F L E  sp rzeda je  ta n io  za gotów kę i 
n a  ra ty . K a f la rn ia  w S iew ierzu. F r . 
Z ieliński, E y n e k  34. _ _ _ _ _ _ _
M A SZY N Ę do p isan ia  sprzedam  uL 
P iłsudsk iego  60. B u ja k o w sk i Telefon. 
7.94. ______________

O .

*

P O K Ó J do w ynajęc ia . Będzin. Zagól 
ska 16.

igfubion? dokum ent*

ZA W A D A  M ikołaj zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydana przez P . K. u . Bił­
go r a j . ___________________
BURAS F ranciszek , zam ieszkały we 
wsi Bzin, gm. B liżyn  zagub ił kiążeezką 
w ojskow ą z k a r tą  mobilizuje* i ną, w yda 
no przez P . K. U- w K ońskich. _ 
BON 1EŃ SK I B olesław  zgubił dowod 
osobisty  w ydany  za N r. 41 dn. 21. 111. 
29 r. przez m a g is tra t m. Sosnowca, ksm  
żeczkę w ojskow ą w ydaną nrzez 1 . K
U  So^nowi^c.    ______
N O W A K  S te fa n ja  zgub iła  gsiążeezKę 
K asy  C horych w ydana w Zawierciu,
M OltOŃ Ig n acy  zgubił k a r tę  w ojsko­
wą w ydana przez P.~K. U. Z aw ieram ,

ŚOSNOWiEC, Dfcl!$A 18 TEL. 12-8C

SPR Z E D A M  au to  4-ro osob. „Ford". 
N iw ka. u l. Szosowa n r. 88. I. W acowskL

D Ą B R O W Ą
wSali Kino „ KOME T A"

D nia 6 styczn ia o  g-odz. 2 p o  poi. 
tylko dia dorosłych

51  ciekawych obrazów
ilustrujących grozę  rew olucll rosyjsk iej  
- ... pofl tytuł :m „W morzu łez i krwi*. — 
Prelekcje do powyższych obrazów wygłosi 
prof Kazimierz Krzyżanowski
długoletni wiezień kazamatów ezerezwy-

°czaiki. — Szczegóły w afiszach.

r © ’i6 i '^ 5 E i© £ 2 .t e
p.ftsfiTv-ftMos5£*Nno>.awm CBCWOlUAWA-ElWićl̂ -̂ fiHj pRMOUtPOHAOKI«HfiTAU«j 
łŚaOSłWSiEZBOCZA KihOUł 
-K ih ł t  IKNOittJtftOBABUiHl

B U C H A L T E R  ru ty n o w a n y  sp ec ja lis ta  
w uporządkow aniu  b u c h a lte rii, zesta­
w ieniu  b ilansów  rocznych poszuuuje 
stosow nego za jęc ia  godzinowego lub 
stałego. Ł askaw e zgłoszenia f i l ja  „Ex­
p re su  Z agłębia" Zaw iercie sub. „Przo-
mYsł i  H an del". ______ _
D O B R Y ~EA EóB EK * K ażdy s  P anów  
zarob i m iesięcznie do 600 złotych, z a j­
m u jąc  się sprzedażą a rty k u ió w  dzien­
nej potrzeby i wszędzie pożądanych. 
Zgłoszenia pisem ne k ierow ać M ysłow i­
ce, G órny  Śląsk, Skr. P o c z t 44. Na p o r­
to  znaczek załączyć. _________ _
P O T R Z E B N I, m am ka do_ dw utygod­
niow ego dziecka. Zgłaszać się sosno ­
wiec, M arjack a  16 do gospodarza, w 
godzinach do 9 ran o  i  od 7 do 9 wie-
ezorero.     —
PO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz  ukoń­
czywszy najlepsze K u rsy  Sam ochodo­
we InŁ  K leber Sosnowiec. uL W ar-
ezaw ska 22, InŁ  K leber i S tudencki 
K ró lew ska H u ta , ul. K atow icka 19. N au 
k a  ran o  lub  wieczorem . Szeseiocynn- 
drow e garuochody. P raw o  jazdy  zupę w 
nione. Z apisu  codziennie. D lng o ten n l- 
uowe sp ła ty  ra tam i. po ukończeń i a
kursu- ------------  ------
PO T R Z E B N A  zdolna b ie liźn ia rk a  M a­
łachow skiego 2 v is  a  v is B an k u  P o l­
skiego.

T„ OFSCSROW iE, URZĘDMiCY 
PAH5TWOWI, c&SlĘZA

Reklamową, konkurenyjną sprzedaż 
KILIMÓW na 4—8 rat urządza od 1-go 

do 30-go grudnia
^ a l w i ę k s s a  w y t w ó r n i a  Kli m ó w  

O S T O J A ”
KRAKOW, Jullusza-Lea 5

n a s r i i r i J  P a r k a  K r a k o w s h i a g a

4 DO 8 RAT.

PO TR Z E B N Y  je s t zdolny tap icer. So 
snowiec, Pogoń, ul. N ow opogonska zł. 
B ra c ia  A ntczak.

tJT R A T N E M U  Leonow i skradziono w 
W arszaw ie w kładki z dowodu osobiste­
go kolejow ego N r. 91508. W. D. w ydane
go przez P y r . W arszaw ską. _____ _
T Y SIĄ C E  chorych na k a ta r  żołądka, 
wzdęcia, karcze, bóle, niestraw ność, 
b rak  ap e tv tu . ogólne osłab ien ie  et ce­
te ra , odzyskało zd row ie,.używ ając sio . 
la  sław nego n a  cały  św ia t D r. JJietia 
P ro fe so ra  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie  
go. Żadajcie bezpłatnej b roszury  pou- 
izaiacei. A dres: Liszki- — Antek-a 
O R K IE S T R A  J  AZZBĄN DO W Ą  pr/.vj 
mi=je zam ów ienia n a  bale. Ceny przy- 
Btepne, Będzin. M ałach ow skiego  9. K a­
gan. ab solw en t konserw atoriu m  w ar­
szaw skiego. __  ___

Z a u ZĄO  s z k o ł y
SAMOCHODOWEJ 

Snż. KLEBERA
w zyw a uczni m aiscych zdaw ać egm 
zarnin
do natychmiastowego

staw ienia się w  szkole.
E y zam in v  d n ia  10 s ty czn ia  1930 r.

S ałosze 
zeluię oraz 
gum  ow e mi 

po d eszw am i 
S o sn o w iec , C z y s ta  9. K ow alsk i
N JN IE JS Z S M  przepraszam  p an ią  .Ro 
saU ę D erbetów nę, o raz je j  rouzinę, 
zam ieszkałą: Sosnowiec, Nowopogon
sk a  N r. 1 za zakłócenie przozem m e w 
dn. 29 g ru d n ia  1929 r. spokoju  domowe 
gm. M. S ielańczyk Sosnowiec. P u sta .2 5  
P O S Z U K U JE  sią  A nny  Dyszy do ode 
b ra n ia  spadku  po m ężu w F ra n c ji . Zgło 
gić siQ do p a n a  Jó zefa  J ę d ru s ik a  w
G rodźcu. ul. K ijow ska. ------
ZGUBIONO kolczyk dęty, łlo ty  p ąm ią t 
k ow y. Znalazca proszony o odniesie­
n ie K saw erow ska, S ta ra  Ł azm a, Hę 
dzin N r. 4 m. 5 za w vnagroe-zemem 
D N IA  4X” skradziono w kasie  skarbo­
wej w Sosnow cu p o rtfe l zaw ie ra jący  
dowód osobisty, w ydany w Sosnowcu i 
w yciąg z k s iąg  ludności na im ię J a n
1)7i orski ________________ ______ -—
M IEC ZY SŁA W O W I B ieleckiem u sfera 
dziono książkę w ojskow ą w ydaną prze* 
P . K . U. Sosnowiec, o raz leg ity m ac ją  
i k w it żywnościowy s pośredn ic tw a p ra  
cy w Sosnowcu.

Smeflowcg
Kamasze

K A F L E  w szelkiego rodzaju , cegłę sza­
m otowa. oraz piece kaflow e i przenoŚUe 
sp rzedaje  po cenach konku ren cy jn y ch  
L. G rujenr. Sa»riowiec. Szklan a  20, _
DO s p r z # a n ia  nieruchom ość sk ła d a ją  
ea  się z 2 lokali, jeden  lok  d n ad a je  się 
na  sklep. Sosnowiec, T y lna  8.

B E Z P Ł
Czytelni:; en:

„Expre.su Zagłębia*.
(M u  a k l o c  3zyl!©r- 
Sikolnik, (euior prac 
nauko wy cli), ok re i ła 
charakter, zdolności 
i przeznaczenie bę*»
Interesownie. Napisz 
imie, nazwisko, mie
a‘.ac urodzenia, otrzy _ ------
masz analizę darmo. Poznasz ki n jesies, 
kim być możesz. Warszawa, Psycho-Grs- 
fóiog Szyilcr-Szkolnik, Nowowiejska 48, 
m. 6. Znaczkami pocztowemi 79 «r. na prze­
syłkę załączyć. P rzyjścia o ssb łs ta  p ła t­
ne gadz. 1 1 -7  w ieczór

PO K Ó J um eblow any duży, czysty, sło 
neczny, w śródm ieściu  do w y n ajęc ia  od 
zaraz  d la  solidnego p a ń a  (może być 
dw uch). W iadom ość w a d m in is tra c ji
.E xpresu  Zagłębia".______   —

P O S Z U K U JĘ  m ieszkan ia  w  S trzem ię 
szycach. Z apłacę za jeden pokój M zL 
zaraz. O ferty  sk ładać  do a d m in is tra c ji 
-TSxprgsu Z agłęb ia** pod s.Solid’oy - __ 
POK'DJ  um eblow any iio w ynajęc ia . Ń a 
ru to w icza 28 u  gospodarza.
P O K O JU  z oaobnem w ejściem , z um e­
blow aniem  lub  bez, poszuku je  się u la  
m łodego pana. O fe rty  up rasza  się s s ła  
dać w a d m in is tra c ji „E xpresu  pod
„Śród mieście". _________ _
DO w v najęc ia  2 pokoje z k uchn ią  i po 
kój z kuchnią, p rzy  ul. Szkoinej. W ia­
domość Sosnowiec, S ieleeka 26 u gospo
d a rza.  —----
DO w ynajęc ia  pokój um eblow any z od 
dzielnem  w ejściem  i elektrycznością. 
Zgłoszenia do ad m in is trac ji.l»K"SiW»     *  ■«»> —* —̂

M AM  plac  n a  te ry to r ju m  Będzina., 
w arto śc i 50.000 zło tych poszukuje po­
życzki n a  I  h ipo tekę od 2-ch do 5 ty­
sięcy złotych, n a  dobrym  a procencie. 
Zgłoszenia w „BxPreste  • Będzin,
-.M. B “. ------------- — -
P O S Z U K U JE  się w spóln ika do budki. 
W iadom ość w a d m in is tra c ji „E y p resu
Z ag łpbia" Sosnowiec. _____— __
OSTRZEGAM , że za d ług i żony m ojej 
M a rty  z E u rzak ó w  - K u k u łk i m e oupo 
w iadam . S tan is ław  K u k u łk a , Zaw ier-
cie. P o rębska  19. ----------------------
C H R Z E ŚC IJA Ń SK A  P raco w n ia  G or­
setów p. f-rną „Józefy" egzystu jąca  24 
la ta , p rzen iesiona  została  z Czpstoclm 
w y do Zaw iercia, dom y „A rz. IŁ  dom 
8. Poleca świeże m odele pasów  b u s to -  
noszT i  t. d.
Pam iętaj 

że, Biuro Pisania 
Pr6śb znajduje się w Dąbrowie 

naprzeciw Magistratu.

D W A  pokoje, k u ch n ia  do w ynajęcia . 
W iadom ość: Pogoń, L is ia  2 m. 9.
D anecki. _____ _____—.——
P O S Z U K U JĘ  m ałego p o k o j u  w D ąbro 
w ie. Ł askaw e zgłoszenia no a d m in is tra
e.ii • E x p resu" P p d . . : j ) 5 . 1 ! l    _
P O K Ó J u m e b io w a n y lu b -n ie  z osob- 
nem  w ejściem  do w y n a jęc ia  ui. >V a-
wei n r . 10.     —
P O K Ó J “z k u ch n ią  do w ynajęc ia , W ia 
dom ość: Sosnowiec, S ieleeka 3-a. Go-

665ET»®iS2ić«eSi2SSSSt)0l'lar Z-

R E ST  A U R A C JĘ  w ydzierżaw ię na do­
godnych w aru n k ach  w_ m ieśc ie  prow in  
cjonalnym , obok stacji. W iadom ość: 
Sosnowiec, ni. Nowa- 12, sKłep« -
W V D Z IE R Ż A W IĘ  budkę w dobrym  
punkcie. W iadom ość P rzecnod m a ^  
S ysiak . Do w y n a jęc ia  pokoj, kucnm a  
P oprzeczna 4, Ślązak.

Reklam a jest dźw ignią  
handlu!

W y u a w ta ; H e len a  M o n s io rsk a .
Druk. » E x p 4 ra ^ a a łeD ła rS o 3 n o w iec . uL Teatralna 1.


